
Trzydniowa przerwa
w  obradach  w  Panmunilżoitie

P E K IN  (P A P ). —  Korespondent 
Agencji Nowych Chin, donosi z  Pan- 
mundżonu: W  dniu 8 czerwca o godz. 
8 m in. 30 rano o ficer łącznikowy nt.ro 
ny koreańsko - chińskiej zawiadom ił 
Am erykanów .—  na polecenie przewod­
niczącego delegacji generała Nam Ira 
—  że kolejne posiedzenie delegacji 
odbędzie się o godzinie 11 przed po­
łudniem. Delegacja amerykańska, nie 
podając żadnych powodów, zażądała 
trzydniowej przerwy w obradach i  od­
mówiła przybycia na konferencję.
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Przed Zlotem Miodach Przodowników 
Budowniczych Polski Ludowej
Robotnicy podpisują umowy o współzawodnictwie

Młodzież Lubelszczyzny podejmuje nowe zobowiqzanin
W  ślad za m łodymi stoczniowcami, k tórzy  pierwsi zainicjowali 

współzawodnictwo umowne —  coraz w ięcej robotników i zespołów w  ko­
p a ln iach , hutach i fabrykach podpisuje m iędzy sobfj umowy o współza­
wodnictwie pracy. - Um owy te, będące wyrazem  szlachetnej rywalizacji 
o prawo uczestniczenia w  Zlocie ułatw iają jednocześnie kontrolę zobo­
wiązań, podjętych dla uczczenia Święta M łodzieży.

STOCZNIOW CY ZR E A LIZO W A LI  
1349 ZO BO W IĄŻĄ  Sr

W  Stoczni Gdańskiej o całkowitym 
Wypełnieniu swoich zobowiązań pod­
jętych dla uczczenia Zlotu zameldo­
wało dotychczas 1249 brygad i robot 
ników, którzy wygospodarowali dla 
Państwa łącznie ponad 670 tys. zł.

W  walce o jak  najlepsze wykona­
nie zobowiązań zlotowych wyróżnia 
się 23-osobowa młodzieżowa bryga­
da w  wydziale remontu okrętów —  
Stanisława Jasza.

Z O B O W IĄ Z A N IA  
M ŁO D YC H  G Ó RNIKÓ W

Ostatnio o podpisaniu m iędzyza­
kładowego współzawodnictwa na 
cześć Zlotu donieśli młodzi górnicy 
z "kopalni „Em inencja". B rygady 
górnicze tej kopalni postanowiły r y ­
walizować o pierwszeństwo ze swy­
mi towarzyszami z kopalni „K a tow i­
ce". Uroczyste zebranie załogowe, na

Drsiga w tym r®ku
wycieczka cltłopów polskich 
wy.ech&ta uo 2SRK
W A R S Z A W A , (P A P ) 10 

bm. w y jechała do Zw iązku  
Radzieckiego, druga w  br. 
191-osobowa wycieczka cliło 
pów  —  gospodarzy indyw i­
dualnych i członków spół­
dzielni produkcyjnych, aby  
zapoznać się z pracą i osiąg­
nięciami kołchozów i sow - 
chozów, zobaczyć jak  pracu­
ją  M T S -y , rolnicze stacje do­
świadczalne oraz zwiedzić 

K ra j Rad.

którym  młodzi górnicy obu kopalń 
podpisali kartę m iędzyzakładowego 
współzawodnictwa zlotowego, prze­
kształciło się w  w ielką manifestację 
na cześć Polski Ludowej oraz naj­
lepszego opiekuna i nauczyciela mło 
dzieży —  Prezydenta R ■ P . Bolesła­
wa Bieruta.

Manifestując w  odpowiedzi na niec 
ne knowania imperialistów am ery­
kańskich swoją niezłomną wolę wal­
ki o pokój i socjalizm młodzi górni­
cy kopalni „Em inencja" postanowi­
li wydobyć dodatkowo do dnia 22 
lipca br. w  czynie zlotowym  6.000 
ton węgla.

M ŁO D Z IE * LU B E LS Z C Z YZ N Y  
N A  CZEŚĆ ZLO TU

W  dalszym ciągu napływają do re­
dakcji meldunki o podejmowaniu 
przez młodzież Lubelszczyzny zobo­
wiązań na cześć zbliżającego się Zlo­
tu Młodych Przodowników —  Bu­
downiczych Polski Ludowej.

Młodzież z PO M  M ircze pow. Hru­
bieszów zolwwiązała się:

0  do dn. 15 czerwca br. przygoto­
wać się gruntownie do akcji żniw­
nej;

Q  na 5 dni przed terminem zakoń­
czyć prace przy akcji żniwnej we 
wszystkich spółdzielniach produk­
cyjnych;

O .w yró w n ać  i uporządkować plac 
przed warsztatam i (wykonano już 
w  80% ).

Realizacja tych zobowiązań przy­
niesie 26.600 zł oszczędności. M ło­
dzież z PO M  M ircze w zyw a do współ 
zawodnictwa młodzież z  POM-ów 
całego województwa.

U c ;..iow ie  szkoły podstawo­
w e j —  członkowie L P Z  w  Jó­
zefowie pow. B iłgora j postano­
w ili:

O  wziąć udział w  ogłoszonym 
przez Zarząd Główny L P ż  konkur-

przekształcił się w  potężną demon­
strację przeciwko wojennym  przy­
gotowaniom  imperialistów.

Akcja protestacyjna w Niemczech Zachodnich
pizeciwko »uklodowi ot»ólnenm<
B E R L IN  (P A P ). Agencja A P N  podaje z różnych miast N iem iec 

Zachodnich dalsze wiadomości o protestach przeciwko wojennemu 
„układow i ogólnem u" i przeciwko zarządzeniom antyrobotniczym  Ade- 
nauera.

Rada zakładowa stalowni „M uel- 
heim  - Meiderich,, w  imieniu 6 ty ­
sięcy robotników skierowała do 
Bundestagu pismo, potępiające o- 
stro „układ ogólny" i drakoński re­
gulamin pracy w  przedsiębiorstwach 
zachodnio-niemieckich. Rada zakła­
dowa podkreśla, że robotnicy za- 
chodnio-niem ieccy gotowi są zasto­
sować najostrzejsze środki \\’alki 
przeciwko polityce Adenauera.

O strajkach i  zebraniach protesta 
cyjnych donoszą z Duesseldorfu,
Karlsruhe. Friedrichshaf i Brem er- 
haven. W  Hanowerze odbyło się 
zgromadzenie protestacyjne czte­
rech tysięcy pracowników m iejs­
kich. W  Hamburgu przerwało pra­
cę na przeciąg godziny kilka ty ­
sięcy robotników portowych.

K ierow nictw o K P D  w  W irtem ­
bergii i Badenii powzięło uchwałę 

. stwierdzającą, że naczelnym obo­
wiązkiem  wszystkich członków partii 
jest obecnie wal-ka przeciwko za­
m ierzonej ra ty fikacji „układu ogól­
nego", łącząca się ściśle z walką o 
pokój. Konieczne jest —  stwierdza 
uchwała —  wciągnięcie do te j w a l­
ki wszystkich sił patriotycznych.

W  Duessrldorfie obchodzono W 
tych dniach jubileusz centralnego 
organu Komunistycznej Partii.
Niem iec (Freies Volk). Obchód ten

sie gazetek ściennych przcdzloto- 
wych;

O  przepracować 276 roboczo-go- 
dzin przy budowie urządzeń sporto­
wych i niwelacji boiska szkolnego:

Q  zorganizować do końca roku 2 
ponadplanowe szkolenia LPŻ.

Młodzież z W ydz. Finansowe­
go P M R N  w  Lublin ie zobowią­
zała śią :

O  K . Orłowska, B. Mazur, 
J. Grzyb wykonać w  m-cu llp- 
cu 150% kontroli jednostek budżeto­
wych;

0  całe koło pracować 1 dzień przy 
stadionie sportowym;

0  założyć w  kole 2 sekcje piłki 
ręcznej;

0  przygotować na najbliższe zebra 
nie dyskusję nad książką „Daleko 
od M oskwy'1,

List do Prezydenta RP Bolesława Bieruta
u c h w a lo n y  p r z e z  u c z e s t n i k ó w  Og ó lno p o lskie j K o n fe re n c ji
przeciwko remilitaryzacji Niemiec Zachodnich

Jak już  donosiliśmy, w Warszawie obradowała Ogólnopolska  
Konferencja  przeciw ko rem ilita ryzacji N iem iec Zachodnich. Uczest­
nicy uchw alili wysłanie listu do Prezydenta R P. następującej treści:

PrzedstaV iciele K om itetów  Obrońców Pokoju z całego kraju —  
uczestnicy Ogólnopolskiej Kon ferencji przeciwko rem ilitaryzacji 
N iem iec Zachodnich —  o N iem cy zjednoczone, demokratyczne i po­
kojow e — przesyłają Cl, Obywatelu Prezydencie, gorące pozdro­
wienia i w yrazy głębokiej miłości od m ilionowych rzesz ludzi pra­
cy miast i wsi, potężnej arm ii obrońców pokoju w  Polsce, której 
T y  jesteś przewodnikiem  i nauczycielem.

W  chwili, gdy amerykańscy imperialiści na spółkę z im periali­
stami An glii i Francji, podpisawszy tzw. „układ ogólny11, zbrodniczy 
spisek przeciwko wolności i niepodległości narodów w  Europie, 
wskrzeszają m ilitaryzm  niem iecki i hańbią w  ten sposób pamięć m i­
lionowych ofiar, które poniosła ludzkość w  imię rozbicia Imperializ­
mu niem ieckiego w  okresie drugiej w o jny  św iatowej, ruch obrońców 
pokoju w  Polsce pod swoimi hasłami skupiać będzie m iliony Po la ­
ków  w e wspólnej walce o utrwalenie pokoju i niepodległości naszej 
ukochanej ojczyzny.

Aktyw iści Kom itetów  Obrońców Pokoju  przyrzekają Ci drogi 
Obywatelu Prezydencie, iż z patriotycznym zapałem m obilizować 
będą. ludzi wszystkich warstw, środowisk i zawodów do pracy nad 
wykonaniem  naszego Planu 6-letniego, nad wzmacnianiem siły 
i bezpieczeństwa naszej ojczyzny, nad pomnażaniem naszego wkładu 
w  walkę o pokój na całym świecie. Będziemy hartowali masy narodu 
polskiego w  pokonywaniu trudności, w  walce ze zdrajcam i i w ro ­
gami ojczyzny, budząc ofiarność i wytrwałość, jakich wym agają 
zadania stojące przed nami —  budowniczym i szczęśliwej przyszło­
ści naszego .narodu,

Idąc za Tw ym i, w ielk iego budowniczego Polski 1 pierwszego 
obrońcy pokoju, wskazaniami, pogłębiając nasze braterstwo i przy­
jaźń z ostoją św iatowego pokoju, Zw iązkiem  Radzieckim  i z kra­
jam i demokracji ludowej oraz z bojownikam i o pokój w  całych 
Niemczech, w  bezgranicznej ufności i w ierze w  zwycięstwo św iato­
wych sił pokoju, którym  przewodzi w ielk i chorąży pokoju Józef 
Stalin —  służyć będziemy sprawie umacniania potęgi Polski Ludow ej, 
je j siły obronnej i je j niepodległości.

Zapewniamy Cię, Obywatelu Prezydencie, że polski nich obroń­
ców pokoju w  poczuciu odpowiedzialności wobec ojczyzny i św ia­
towego obozu pokoju, dołoży wszelkich starań i sił, aby z honorem 
wypełnić swe patriotyczne zadania. *

Nowe potworne zbrodnie im perialistów am erykańskich
Kat* Boatner przystąpił do masowej eksterminacji 

jeńców wojennych na wyspie Koźedo
N O W Y  JORK (PAP). SoHlateska amerykańska z generałem-katem  Boatnerem na czele dokonała we 

w torek rano nowej potwornej masakry koreańskich 1 chińskich jeńców wojennych na wyspie Kożcdo. 
W edług dolychcłasowych doniesień, pochodzących z amerykańskich źródeł oficjalnych, zamordowano trzy­
dziestu kilku a przeszło 130 ciężko poraniono. W  istocie rzeczy liczba ofiar Jest niewątpliw ie kil­
kakrotnie większa.

Jak wynika z depesz zachodnich 
agencji prasowych, w torkowe w y ­
darzenia na Kożedo m iały następu­
jący przebieg: —  We wczesnych go­
dzinach rartnych przed obozem skon 
centrowano wojska amerykańskie 
w  liczbie około 6 tysięcy ludzi, w  
tym tysiąc spadochroniarzy oraz 
pewną liczbę satelickich oddziałów 
holenderskich. Te siły zbrojne, w y ­
stępujące przeciwko bezbronnym 
jeńcom, wyposażone były obficie w 
broń maszynową, granaty i bomby 
z gazem łzawiącym, a ponadto były 
wspierane przez czołgi i samochody 
pancerne, zaopatrzone w  liczne mio 
tacze ognia. Obiektem operacji był 
sektor N r 76 mieszczący 6.400 jeń ­
ców. Całością k ierował osobiście 
krw iożerczy generał Boatner,' u lo­
kowany na jednej z w ież strażni­
czych.

A k c ję  upozorowano wykonaniem  
planu „podziału" sektoru na małe 
jednostki —  rzekomo w celu łatw iej 
szego administrowania obozem. W 
rzeczywistości był to sygnał do pod­
jęcia planowej eksterminacji jeńców 
wojennych.

O godzinie 5.30 czasu m iejscowego, 
Bpatner wydał przez megafon roz­
kaz natarcia.

Klasa robotnicza N iem iec Zachodnich w o lb r z y m ic h  demonstracjach  
daje wyraz swemu zdecydowanemu oporow i przeciwko zdradzie naro­
dowej Adenauera.

Na zdjęciu: fragm ent dem onstracji robotników  hamburskich. Napis 
na transparencie głosi: „Pa/et pokoju  zapewni pełne zatrudnien ie".

Fot —  C A F

Do ataku na sektor 76 ruszyły 
czołgi i samochody pancerne, strzela 
iąc z karabinów maszynowych i 
m iotając płomienie, a pod ich osło­
ną —  oddziały piesze, posługując 
się granatami i gazami łzawiącymi. 
Zaatakowani jeńcy zachowywali się 
bohatersko. Staw ili oni opór uzbro­
jonym  po zęby mordercom. Agencja 
„United Press" stwierdza, że ope­
racja trwała aż 4 godziny. „Z w yc ię ­
żonych" jeńców, zwłaszcza zaś tych, 
których Am erykanie uważali za 
„przyw ódców ", potraktowano w  jak

najbardziej bestialski sposób. K o ­
respondent agencji „United Press", 
który asystował Boatnerowi opisuje, 
że 15 „przyw ódców ", w  tym  trzy 
kobiety, wyw leczono poza obręb sek 
tora i rzucono do row ów  twarzą do 
ziemi. Wszystkich pozostałych po­
dzielono na grupy po 150 osób i po­
pędzono do przygotowanych zawcza 
su baraków karnych.

Po zakończeniu operacji wobec 
sektora 76, Boatner zapowiedział 
„oczyszczenie" dalszych sektorów.

W  Breście robotnicy arsenału, 
przedsiębiorstw budowlanych i za­
kładów użyteczności publicznej zor-

O s ta tn ie  w iad om ośc i s p ortow e

Siatkarki i koszykarki
OWkS  — Lublin 
mistrzem okręgu

Wczoraj w trzecim  dniu letn ie j Spar« 
takiady OW Warszawa rozgrywano 'f in a ­
łowe spotkania w siatkówce 1 koszyków­
ce mężczyzn, kobie* oraz w piłce nożnej.

Mistrzostwo Okręgu w piłce siatkowej 
1 koszykowel kobiet zdobyły siatkarki 1 
koszykarki OW KS—Lublin,

Podajemy techniczne wyniki spotkaA 
finałowych mężczyzn, które trwają w 
dalszym ciągu :

S IA TK Ó W K A :
zespół Bielańskiego —  zespół W ilich o w - 

sklego 2:0 (15:8. 15:7); zespół M leszk ow - 
skieso — zespół Bogu sławski ego 1 .2 
(13:15. 15:7, 8:15); zespół W llich ow sk iego  
— zespół Bogusławskiego 1:2 (4:15, 15',3, 
2:15); zespół Bielawskiego —  zespół Miecz­
kowskiego 2:0 (15:6, 15:9).

KO SZYK Ó W KA:
zespół Czyżowskiego — zespół Bogu­

sławskiego 42:30 (21:12); zespół W lllchow- 
skiego —■ zespół Mleszkowskiego 74:20 
(37:18); zespół Czyżewskiego —  zespół 
Mleszkowskiego 61:31 (26:15); zespół W l- 
lichowsklego —  zespól Bogusławskiego 
57:29 (27:10).

P IŁ K A  NOŻNA; 
zespół Kondelki —  zespół Abakumcwra 
6:3; zespół Czyżewskiego — zespół Ma- 
zaja 2:0; zespół Wtlichowsklego —  rospół 
M1 Aft7.k fyprp yt acto 6 JL

Demonstracje i strajki we Francji
irwa;q z niesłabnącą silą

P A R Y Ż  (P A P ). —  Akcja mas l udowych pod hasłem u ulotnienia D u - 
clos i przeciwko amerykańskiej okupacji F rancji, trwa w całym kraju  
Z niesłabnącą siłą.

ganirowali wiec, uchwalając je z o lu -  
cję, protestującą przeciwko terroro­
w i wobec organizacji demokratycz­
nych i żądającą uwolnienia Duclos, 
Stila i innych patriotów. Po  wiecu u- 
form ował się w ielotysięczny pochód, 
który udał się do gmachu prefektu­
ry, gdzie złożona została rezolucja;

I Przeszło 1.200 nauczycieli, zrzeszo­
nych w  autonomicznych związkach 
zawodowych uchwaliło na zjeżdzia 
w  Lyonie rezolucją protestującą, 
przeciwko aresztowaniu Duclos i in­
nych działaczy postępowych. A res*- 
towanie to — głosi rezolucja —  jest 
aktem bezprawia.

W  Lorient odbył się 24-godz.inny 
strajk wszystkich robotników budo­
wlanych. Górnicy w  kopalniach S t  
C lair —  de —  Halonge (departament 
Orne) ogłosili 48-godzinny strajk pro 
testacyjny pod hasłem uwolnieftia 
Duclos. W  uchwalonej rezolucji gór­
nicy stwierdzają, że ostatnie prze­
śladowania przez władz^ francuskie 
działaczy postępowych są prowadzo­
ne na rozkaz amerykańskich władz 
okupacyjnych.

W  numerze jutrzejszym  
wydruku jem y oświadczenie 
Jarques Duclos, złożone sę­
dziemu śledczemu Jacąuinot 
w  dniu 7 czerwca.



S Z T A N D A R  E U D O

Komunikat kierownictwa
Komunistycznej Partii Włoch 
0  w y n i k a c h  

wyborów samorzqdowych
R Z Y M  (P A P ). —  K ierow nictw o 

W łoskiej Partii Komunistycznej o- 
publikówało komunikat w  sprawie 
wyniku w yborów  samorządowych, 
które odbyły się 25 maja w  połud­
n iowych Włoszech. Komunikat 
stwierdza m. in.:

Na posiedzeniu 4 i 5 czerwca kie­
rownictwo Partii rozpatrzyło wyni 
k i ostatnich w yborów  samorządo­
wych i do rad prowincjonalnych. 
K ierownictwo Partii stwierdza z za­
dowoleniem, że w ybory odbyte prze­
ważnie w  południowej części Włoch, 
na Sycylii i Sardynii, wykazały 
w zfost sił i  poważne sukcesy naro­
dowego ruchu na rzecz społecznego
1 politycznego odrodzenia i demo­
kratyzacji tych okręgów.

Stojąca u w ładzy partia chrześci­
jańsko -  demokratyczna, która nie 
zaniedbała żadnych środków, aby 
przeszkodzić podobnemu postępowi 
w  kraju, doznała porażki, w yraża­
jącej się utratą prawie półtora m i­
liona głosów w  porównaniu z w y ­
borami w  1948 roku. Satelici tej par­
tii: socjaldemokraci, republikanie i 
liberałow ie również utracili część 
swych wyborców, przy czym  w  nie­
których ważnych ośrodkach ilość 

ich wyborców  spadła do znikomej 
liczby.

Wszystko to dowodzi, że w  naro­
dzie włoskim  rośnie pow oli lecz nie­
ustannie niezadowolenie z polityki, 
prowadzącej W łochy ku katastrofie. 
Jeśli chodzi o aktywną część społe­
czeństwa, to niezadowolenie ogarnia 
już niewątpliw ie je j większość.

postępy ruchu monarchistycznego 
i faszystowskiego nie mogą nie 
w ywołąć zaniepokojenia w  poludnio 
wych Włoszech i w  Rzymie. Oszu­
kańcza ordynacja wyborcza, opraco 
wana przez rząd po to, by usunąć 
z organów samorządu lokalnego 
przedstawicieli partii lewicowych, 
pozwoliła siłom reakcyjnym  opano­
wać samorządy w  szeregu ośrodków 
prowincjonalnych. Jest to jeszcze 
jednym dowodem, że antykomunizm 
toruje d rog ł faszyzmowi.

Komuniści przyznają jednom yśl­
nie, że ruch prawicowych, jawnie 
reakcyjnych sił stawia na porządku 
dziennym problem umocnienia i o- 
brony republikańskiego ustioju de­
mokratycznego, uważają jednak, że 
problem ten nie może być rozwiąza­
ny bez przywrócenia całkowitej jed- 
uoSci sił ludowych.

Komuniści, dążąc do jedności dzia 
lania z tymi. którzy pragną stawiać 
opór monarchistycznemu i faszystów 
skiemu niebezpieczeństwu, wzywają 
wszystkich uczciwych demokratów 
do współpracy na tej platform ie.

Lud Warszawy zamanifestował swe całkowite poparcie
dla uchwał Ogólnopolskiej Konferencji przeciwko remilitaryzacji

Niemiec Zachodnich
W A R S Z A W A ,y (P A P ) .  —  Po  zakończeniu Ogólnopolskiej Konferen­

c ji przeciw rem ilitaryzacji N iem iec Zachodnich odbył się potężny wiec, 
w  czasie którego lud W arszaw y w yraził całkowite poparcie dla donio­
słych uchwał Konferencji —  swą pełną, solidarność z walką niemieckich 
bojowników o pokój i zjednoczenie ich ojczyzny. W  wiecu wzięli udział 
uczestnicy konferencji,* delegaci niemieckich obrońców’ pokoju z N ie­
m ieckiej Republiki Demokratycznej i Niem iec Zachodnich.

W iec zagaił przewodniczący P re ­
zydium St. R. N . Jerzy Albrecht, 
który stwierdził m. in.: „M asy pracu­
jące W arszawy —  naszej stolicy,

która ty le  wycierpiała w  czasie hit­
lerowskiej okupacji, a dziś jest sym­
bolem naszego pokojowego budowni­
ctwa, dołączają swój głos do potężne

Rezolucja uchwalona przez uczestników
O gólnopolskiej Ko n fe re n c ji p r ze c iw k o  re m ilita ry za c ji

Niemiec Zachodnich
(skrót)

Zaledwie w  siedem lat po rozgromieniu przez bohaterską Arm ię 
Radziecką hitlerowskiego faszyzmu, nowi pretendenci do panowania 
nad światem —  imperialiści amerykańscy, w  swym dążeniu do roz­
pętania trzeciej wojny światowej wskrzeszają mllitaryąm niemiecki
—  śmiertelnego w roga narodu polskiego, odbudowują pod dowódz­
twem hitlerowskich generałów krw awy Wehrmacht.

„Układ ogólny" 1 układ o tzw. „arm ii europejskiej" mają na 
celu wykorzystanie odbudowywanego militaryzmu niemieckiego dla 
ujarzmienia krabów Europy Zachodniej i rozpętania agresji prze­
ciwko krajom  obozu pokoju i dfpiokracji.

„Układ ogólny" —  to jawna zm owa wojenna imperialistów, to 
brutalne wyzwanie pod adresem wszystkich miłujących pokój naro­
dów, nie w yłączając narodu niemieckiego, to zamach na ich niepo­
dległość i byt narodowy, to kontynuacja hitlerowskiej polityki „no­
wego porządku" w  Europie, to spisek zm ierzający do rozpętania no­
wej wojny.

Naród polski, k tóry w  Narodowym  Plebiscycie Pokoju ponad 
18 milionami głosów wyraził swój stanowczy protest przeciwko 
zbrodniczej rem ilitaryzacji Niem iec Zachodnich, przeciwko odbudo­
w ie hitlerowskiego Wehrmachtu, najżywotniej zainteresowany w  po­
kojowym  rozwiązaniu problemu niemieckiego, popiera w  całej roz­
ciągłości historyczne propozycje Związku Radzieckiego w  sprawie 
zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami zjednoczonymi, demokra­
tycznym i i pokojowym i w  oparciu o postanowienia układu poczdam­
skiego.

Naród polski solidaryzuje się w  pełni z Niem iecką Republiką 
Demokratyczną i patriotami niemieckimi w  całych Niemczech, któ­
rzy walcząc o jedność, niepodległość 1 wolność swego narodu, wal­
czą jednocześnie o zapewnienie pokoju w Europie i o przyjazną 
współpracę z sąsiednimi narodami. Środki podjęte przez NRD  dla 
umocnienia je j obronności i bezpieczeństwa, służą sprawie obrony 
pokoju przed agresją ze strony wspólnych wrogów  narodu polskiego 
i narodu niemieckiego.

W  obliczu spisku amerykańsko-hitlerowskiego 1 odbudowy
Wehrmachtu konferencja wzywa naród polski; ■- , ......y

do jeszcze większego niż dotychczas zespolenia sił do walki 
w obronie pokoju, spotęgowania wysiłków celem realizacji wielkich 
zadań Planu 6-letnlego i przezwyciężenia wszelkich trudności na­
szego budownictwa socjalistycznego —  podstawy szczęśliwej przy­
szłości narodu,

do wzmożenia czujności wobec szkodników i zdrajców narodu, 
wysługujących się amerykańsko-hitlerowskim wrogom  Polski;

do dalszego umacniania sojuszu przyjaźni 1 braterstwa z w iel­
kim Związkiem Radzieckim, naszym wyzwolicielem, ostoją niepodle­
głości i bezpieczeństwa naszych granic oraz bratnimi krajam i de­
mokracji ludowej;

do dalszego pogłębienia braterskiej przyjaźni i współpracy Po l­
ski i NRD  we wszystkich dziedzinach, w  imię wspólnej walki ramię 
przy ramieniu —  przeciwko wrojęom niepodległości narodu polskiego 
i narodu niemieckiego —  w obronie pokoju.

Polska poprze każdą propozycję zm ierzającą do ożywienia
międzynarodowej współpracy gospodarczej

Przemówienie min. Bireckiego w Radzie Społeczno-Gospodarcze} ONZ
N O W Y  JORK (PAP). Zabierając głos w  Radzie Społeczno-Gospo­

darczej ONZ podczas dyskusji nad sytuacją gospodarczą świata, dele­
gat polski min. Birecki zestawił chaos ekonomiczny, panujący w  kra­
jach, związanych z gospodarką wojenną Stanów Zjednoczonych, ze 
stałym rozwojem gospodarczym Związku Radzieckiego, Chin i krajów  
demokracji ludowej.

W  przeglądzie sytuacji kra jów  
obozu pokoju delegat polski wska- 
jal, że w  roku ubiegłym dochód na­
rodowy i  produkćja Związku Ra­
dzieckiego wzrosły o dalsze 16°/o, że 
sukcesy Związku Radzieckiego Są 
wzorem  i nauką dla Chin i  kra jów  
dem okracji ludowej. K ra je  demo­
kracji ludowej podwoiły i  potroiły 
w  ciągu ubiegłego roku swą produk 
cję przemysłową w  porównaniu z 
produkcją przedwojenną. Polska 
zakończyła z - powodzeniem druid 
rok swego Planu Sześcioletniego. 
Plan tegoroczny przewiduje zwięk­
szenie dochodu narodowego o 
1 V/t>, a produkcji przemysłowej o 
ponad 22"In. W  roku ubiegłym pro­
dukcja przemysłowa Polski osiąg­
nęła 270®/i» w  porównaniu z rokiem 
1938. Cytując statystyki O NZ min. 
B irecki wskazał, że Polska wyprze­
dziła już Włochy w  produkcji stali 
na głów ę ludności j zbliża się 
szybkimi krokami do Wielkiej B ry­
tanii. W  Polsce produkuje się obec­
nie na głow ę ludności prawie tyleż 
węgla He w  Anglii, podczas gdy w  
roku 1937 Anglia produkowała na 
głowę ludności prawie plęó razy 
więcej węgla niż Polska. Wskazując 
na olbrzymie tempo uprzemysłowie­

nia Polski, min. B irecki podkreślił, 
że jest ono możliwe tylko wskutek 
współpracy i bezinteresownej pomo­
cy Związku Radzieckiego i coraz 
ściślejszej współpracy z innymi kra­
jami demokracji ludowej.

Plany gospodarcze Polski —  po­
wiedział min. B irecki —  są jedno­
cześnie dowodem walki narodu pol­
skiego o pokój, u boku sił pokojo­
wych całego świata, przeciwko t;-m, 
którzy w  im ię egoistycznych inte­
resów klasowych zam ierzają spro­
wokować wybuch nowej rzezi wo­
jennej.

Przechodząc do sytuacji gospodar 
czej kra jów  kapitalistycznych, min. 
Birecki wskazał, że kraje te stoją 
w  obliczu kryzysu spowodowanego 
wyścigiem  zbrojeń.

W  zakończeniu min. B irecki 
stwierdził, że odpowiedzialność za 
kryzys gospodarczy w  świecie ka­
pitalistycznym spada przede wszyst­
kim na rząd Stanów Zjednoczonych 
i rządy kra jów  należących do agre­
sywnego bloku atlantyckiego. P o ­
prawa m ożliwa jest tylko przez po­
w rót do pokojowej polityk i gospo­
darczej.

Rada Gospodarczo -  Społeczna

O N Z —  pow iedział min. B irecki — 
może odegrać ważną rolę w  dziedzi 
nie rozszerzenia w ym iany gospo­
darczej m iędzy w szystk im i krajami. 
Polska gotowa jest poprzeć w  ONZ  
każdą konstruktywną propozycję, 
zmierzającą do ożywienia międzyna 
rodowej współpracy gospodarczej, 
w przekonaniu, że taka współpraca 
byłaby wkładem do dzieła utrwalę 
nla pokoju i przyjaźni między na­
rodami.

go protestu całego narodu przeciw 
nowemu imperialistycznemu spisko­
wi, w yrażają pełną solidarność z 
uchwałami Ogólnokrajowej Kon fe­
rencji przeciw rem ilitaryzacji N ie­
miec Zachodnich".

Na trybunę wstąpił w itany burzą 
oklasków, w iceprzewodniczący P o l­
skiego Kom itetu Obrońców Pokoju, 
min. Adam  Rapacki, k tóry zobrazo­
wał nieustępliwą walkę narodu nie­
m ieckiego przeciw  zbrodniczym 
knowaniom amerykańskich imperia 
listów  i ich sługusów z Bonn, prze­
ciw  tzw. „układow i ogólnemu" i 
wskrzeszaniu hitlerowskiego W ehr­
machtu.

Długotrwała owacja na cześć 
N iem ieckiej Republiki Demokra­
tycznej i  wszystkich patriotów nie­
mieckich zerwała się, gdy minister 
Rapacki m ówił o granicy na Odrze 
i Nysie —  granicy pokoju, która 

°bydw a sąsiadujące narody. 
„ISiech żyją demokratyczne, wolne 
Niemcy". „Niech żyje międzynarodo 
wa solidarność w  walce o pokój"
— padły okrzyki. Zgromadzeni 
wstają z m iejsc i długo skandują: 
„W il-h elm  Pieck".

N iezw yk le  serdecznie przyję li 
zgromadzeni wypow iedź delegata 
niem ieckiego, architekta Antona 
Gerbera. Jego oświadczenie, że licz­
ba przeciwników  „układu ogólne­
go " rośnie w  Niemczech z dnia na 
dzień, że niem ieccy patrioci gotow i 
są wszelkim i siłami bronić pokoju 
zagrożonego przez „układ ogólny"
—  w yw o ir ło  nową falę entuzjazmu. 
Zgromadzeni manifestowali na cześć 
Socjalistycznej Partii Jedności N ie ­
miec oraz Prezydenta W ilhelma 
Piecka, jak również na cześć Komu 
nistycznej Partii Niem iec i je j przy­
wódcy —  M axa Reimanna.

Pełne żarliw ej i głębokiej w iary 
w  zwycięstwo narodu niemieckiego 
w  walce o zjednoczenie jego o jczy­
zny było przemówienie literata W o j­
ciecha Żukrowskiego.

Mówca stwierdził m. in. że impe­
rialiści nienawidzą kra jów  socjali­
zmu, ukazujących światu, iż można 
żyć piękniej i lepiej, demaskujących
krw aw e zm owy podżegaczy. Im pe­
rialistyczny „układ ogólny" pozo­
stanie —  jak inne —  świstkiem pa­
pieru, bo zbiorowa wola uczciwych

Niemców, poparta wolą obrońców 
pokoju całego świata, pokrzyżuje ich 
zbrodnicze planj/.

Gorąco reagowali zgromadzeni na 
przem ówienie człanka Prezydium  
Niem ieckiego Kom itetu Obrońców 
Pokoju, przewodniczącej Demokra­
tycznego Związku Kob iet N iem iec­
kich —  Elli Schmidt, która mówiła
o przyjaźhi m iędzy narodem pols­
kim  i niemieckim, o przyjaźni, któ­
ra dodaje sił niemieckim bojowni­
kom o pokój i lepsze jutro Niem iec. 
D ługotrwale oklaski i  okrzyki na 
cześć niemieckich obrońców poko­
ju rozległy się, gdy E lli Schmidt 
stwierdziła, że coraz silniej rozle­
ga się wołanie niemieckich robot­
ników, chłopów, niem ieckiej m ło­
dzieży i matek o utworzenie sił o- 
bronnych N iem ieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Na zakończenie wiecu sekretarz 
P K O P  —  Trepczyńskj odczytał tekst 
rezolucji, uchwalonej przez uczestni 
ków  Ogólnopolskiej K on ferencji 
przeciw  rem ilitaryzacji Niemiec. 
Długo niemilknące, burzliwe oklas­
k i były  wyrazem  pełnego poparcia 
dla wszystkich wniosków i postula­
tów konferencji. Ponownie rozległy 
się okrzyki: „Pokój, pokój". Zgro­
madzeni zaintonowali „M iędzynaro­
dów kę", której potężne dźw ięk i za-* 
kończyły wiec.

Tadeusz Kropczyński
wiceministrem  
Handlu Zagranicznego

W A R S Z A W A , (P A P ) .  —  P rezy ­
dent RP . mianował podsekretarzem 
Stanu w  Ministerstwie Handlu Za­
granicznego ob. Tadeusza Kropczyń- 
skiego, dotychczasowego radcę hadlo 
wego ambasady RP. w  Pradze.

M ieszkańcy Londynu
potępiają »układ otjóIny« 
i represje policyjne
we Francji

LO N D YN , (P A P ) .  —  W  Hyde 
Parku odbył się wiec, na którym  
mieszkańcy Londynu protestowali 
przeciwko separatystycznemu ukła­
dowi U SA, Anglii 1 Francji z Ade- 
nauerem, jak  również przeciwko u- 
więzieniu Jacąues Duclos i innych 
patriotów francuskich. Przem awiał 
członek egzekutywy Komunistycznej 
Partii An glii —  Mike Bonnet. A resz­
towanie Jacąues Duclos —  oświad­
czył mówca —  jest jednym z tych 
posunięć rządu Pinay ’a, których ce­
lem jest narzucenie miłującemu po­
kój narodowi francuskiemu układów 
wojennych, podpisanych w  Bonn i w  
Paryżu. Na wiecu uchwalono rezolu­
cję, w  której mieszkańcy Londynu 
potępili zdecydowanie postępowanie 
reakcyjnego rządu francuskiego. Na­
stępnie rezolufcja podkreśla, że naro­
dy angielski i francuski powinny 
podjąć wspólną walkę przeciwko 
wskrzeszaniu Wehrmachtu w  N iem ­
czech Zachodnich.

Piłkarze FSGT pizyhyli do Polski
• W  dn. 9 bm. 

przybyła na za­
proszenie CRZZ 
część reprezenta­
c ji piłkarskiej 
FSGT, która ro­
zegra w  Polsce 
trzy  spotkania.

W  poniedzia­
łek przyjechało 7 
p iłkarzy z dosko 

nałym napastnikiem Lubielem na 
czole. 10-ciu pozostałych zawodni­
ków  spodziewanych jest dziś.

P ierwsze spotkanie rozegrają ro­
botnicy francuscy w  Zabrzu z Górni 
kiem w  dniu 12 bm.

Następne spotkania przewidziane 
są: 15 bm. w  Gdańsku z reprezenta­
cją ZS Kolejarz 1 18 bm. w  Lublinie 
z Ogniwem.

Goście francuscy wygrali ostatnio

z reprezentacją Robotniczej Federa­
cji W łoch 3:1.

Jak się dowiadujemy przypuszczał 
ny skład reprezeutacji Ogniwa na 
mecz z FSGT, który odbędzie się w 
Lublinie w  dniu 18 czerwca o godz. 
17.15 na stadionie Ogniwa będzie 
ustalony ?. następujących p iłk a rzy

Bem, Cichoń, O lejczak i Kem przy
—  zawodnicy z Bytomia, Chymczak, 
Słaboszewski, Bobula, Cywiński, 
Strojny, Radon, Gołąb, Dudon —  
z Krakowa i Barwiński z Tarnowa.

Nadmieniamy, że przedsprzedaż 
b iletów  już się rozpoczęła. W  pierw  
szym dniu sprzedano około 4 tysięcy 
biletów.

B ilety  nabywać można w  sekre­
tariacie ZS Ogniwo, ul. Buczka 3a 
po cenach: miejsca stojące 5,50 zł, 
na trybuny zabramkowe 9 zł. i 
równoległe 11 zł. (w g)

fTj Na m ocy ’ Uchwały Najwyższego Zgro 
madzenin Ludowego Koreańskiej Repu­
blik i Ludowo - Demokratyczne], Przewód- 
nlczący Prezydium Najwyższego Zgroma­
dzenia Ludowego, K im  Du Bon odzna­
czył Orderem „Sztandar Pracy" I I  stop­
nia Charge d 'Atfalres R. P. w Korei, R y ­
szarda Deparasińsklego oraz. Medalem za 
Pracę pracowników Ambasady, Stanisła­
wa Łyszczarza 1 Zenona Byllńskiego.

Na uroczystości odznaczenia obecni 
byli Wicepremier 1 M inister Spraw Zagra­
nicznych K . R. Li. D., Pak Hen Jen, czło 
nek Prezydium Najwyższego Zgromadze­
nia Ludowego, Ku De Su i Inni przed­
stawiciele w ładz koreańskich.

(T) W  okresie wiosennym wzrosło nasi­
lenie prac związanych z elektryfikacją l i­
n ii kolejowej Warszawa — Katowice. Bu­
downiczowie tej inwestycji realizują w 
bież. sezonie swe zobowiązanie zgodni# 
z którym odcinek lin ii pomiędzy Żyrar­
dowem a Skierniewicami ma być oddany 
do ruchu najpóźniej w rok po oddaniu 
do użytku odcinków Warszawa —  Tłuszcz
1 Warszawa —■ Błonie, na których Już 
od 3-ch miesięcy trwa ruch elektryczny,

(7 ) Dnia 23 maja br. w  rejon ie Gar- 
delegen na terytorium  Niem ieckiej Re* 
publiki Demokratycznej zostali schwy­
tani i przemocą uprowadzeni do angiel­
skiej strefy okupacyjnej N iem iec dwaj 
funkcjonariusze po lic ji ludowej Koch t 
Elchelepp.

W związku z tym, zastępca szefa szta­
bu grupy radzieckich wojsk okupacyjnych 
w Niemczech generał - m ajor Truaow 
zażądał umożliw ienia powrotu porwanym, 
funkcjonariuszom  po lic ji ludowej oraz 

odszkodowania za wyrządzone straty.
(7) Duńskie władze postanowiły zwolnić 

przedterm inowo 20 hitlerowskich zbrod­
n iarzy wojennych skazanych za krwawe 
akty gwałtu przeciwko narodowi duń­
skiemu i odsiadujących obecnie karę w 
w ięzieniach duńskich.

O  W Bombaju (In d ie ) odbył się jedno­
dniowy strajk 300 tysięcy robotników, 
którzy domagali się poprawy warunków 
bytu. W czasie strajku odbyła się wielka 
demonstracja, w której wzięło udział 200 
tysięcy robotników. Po demonstracji, zor­
ganizowany został masowy wiec.

Po lic ja  usiłowała rozpędzić demonstra­
cje i wiec. Przeprowadzono wśród demon 
strantów liczne aresztowania. Na znak 
solidarności z robotnikam i bombajskimt 
zastrajkowało również 150 tys. robotników 
Kolhapura.

(7 ) W Sofii przystąpiono do budowy 
w ielkiego pomnika ku czci A rm ii R a ­
dzieckiej — wyawoliclelkl Bułgarii. W y­
sokość pomnika wyniesie 30 m.

(7) W dniu 9 czerwca rozpoczęły #*9 
w Wiedniu obrady Kom itetu  Wykonaw­
czego św iatowej Federacji Związków Za­
wodowych.

W  obradach oprócz członków K om itetu  
Wykonawcżego biorą udział przedstawicie­
le organizacji związkowych Francji, 
W łoch, Anglii, Związku Radzieckiego, 
Chin, Niemiec, Austrii, Algeru, Argenty­
ny, Meksyku, Holandii, Węgier, Polski, 
Rumunii, Grecji, F inlandii, Kuby i in ­
nych krajów.

*Referat na tem at walki mas pracują­
cych w obronie praw związkowych wygło 
sił sekretarz generalny św iatowej Federa­
c ji Związków Zawodowych t/MiU Salliai'*.
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Od pracy rad narodowych 
w dużej mierze zależy tempo przebudowy wsi

W  walce o przebudowę wsi ważną 
rolę do spełnienia mają wojewódz­
kie, powiatowe i gp in ne rady na­
rodowe. Od ich pracy, od świado­
mości politycznej radnych i pracow­
ników rad w  dużej mierze zależy, 
jak  szybko będzie dojrzewała wśród 
chłopów świadomość konieczności łą­
czenia się w  wielkie gospodarstwa 
eespołowe.

Dotychczas jednak udział rad w  
walce o przebudowę wsi był zniko- 
my. N ie znaczy to, że przy budowie 

’ spółdzielni produkcyjnych nie praco­
wali poszczególni radni i pracowni­
cy rad. Jednakże do walk i o prze­
budowę wsi nie w łączyły się dotych­
czas wszystkie rady, nie interesują 
się tym  zagadnieniem wszyscy rad­
ni i pracownicy rad.

Do rzędu rad, które m ogą posz­
czycić się pozytywnym i wynikami 
przy umacnianiu istniejących spół­
dzielni produkcyjnych należy zali­
czyć Powiatowi* Kartę Narodowy w 
Tomaszowie. Tomaszowska Rada 
Narodowa już w  1950 roku zrozu­
miała, że rady, jako organy w ładzy 
ludowej powinny dbać o umocnie­
nie nowozorganizowanych spółdziel­
ni produkcyjnych. Zagadnienie ja ­
kiej pomocy powinno udzielić 
Prezydium  Pow iatowej Rady N a­
rodowej (oraz je j poszczególne w y ­
działy) nowopowstałym spółdziel­
niom było omawiane na sesjach oraz 
na odprawach pracowników w  posz­
czególnych wydziałach. Odprawy 
przyczyniły się do tego, że pracow­
nicy dwóch wydziałów  —  budowni­
ctwa oraz rolnictwa i leśnictwa zro­
zumieli, jak i powinien być ich sto­
sunek do przebudowy wsi i dlatego 
czynnie i z oddaniem pracowali przy 
umacnianiu nowopowstałych spół­
dzielni.

W ydział budownictwa Prezydium 
Pow iatowej Rady Narodowej w  To­
maszowie, na czele którego stał ob. 
Leon Tomaszewski należycie opieko­
wał się spółdzielniami. Ob. Leon To­
maszewski zawsze chętnie służył 
spółdzielcom fachową radą przy wy 
borze terenu pod budowę i wspólnie 
ze spółdzielcami starał się o uzyska­
nie od Państwa potrzebnych kredy­
tów. Dbał o to, by dokumentacje 
były szybko sporządzane, a plany 
zatwierdzane w  terminie. Wreszcie 
czuwał, ażeby spółdzielnie na czas 
otrzym ywały potrzebny materiał bu­
dowlany. N ic  też dziwnego, że 
wszystkie spółdzielnie w  powiecie 
tomaszowskim, które powstały w 
1949, 1950 i 1951 r. poważnie się za­
gospodarowały.

W  spółdzielni w  Łazow ej wybudo­
wano 17 nowych murowanych dom- 
ków, 9 obórek, 2 wspólne spółdziel­
cze obory, szopę na maszyny i na­
rzędzia, warsztat dla stelmacha, piw

nice, gnojownik, chlewnię, magazyn 
na zboże, kuźnię, świetlicę i stołów­
kę oraz dom administracyjny. Po ­
dobnie zagospodarowała się spół­
dzielnia produkcyjna w  Dębach, 
gdzie wybudowano dwie obory, ma­
gazyn na zboże, chlewnię, szopę na 
narzędzia, gnojownik, zbiornik prze­
ciwpożarowy na wodę, stajnię, dom 
administracyjny oraz 13 obór i 25 
domków murowanych dla członków 
spółdzielni. Spółdzielnie: Stara Wieś 
i Korchynie, które powstały w  koń­
cu 1951 r. rozpoczęły już wczesną 
wiosną br. budowę wspólnych obór. 
Spółdzielcy z gromady Kornie roz­
poczęli budowę własnego magazynu.

W arto  przy tym  zaznaczyć, że ko­
rzystając z rad ob. Tomaszewskiego, 
spółdzielcy w  Lazowej część budyn­
ków jak: szopę na maszyny i narzę­
dzia, kuźnię, piwnicę, warsztat dla 
stelmacha, świetlicę oraz stołówkę 
wybudowali z zaoszczędzonego ma­
teriału przeznaczonego na pozostałe 
budynki.

Troszczył się również o gospodar­
kę w  spółdzielniach produkcyjnych 
W ydz. Rolnictwa i Leśnictwa. Z inicja 
tyw y  pracowników tego wydziału spół 
dzielcy w  Lazowej przystąpili do u- 
prawy łąk. Już w  roku 1951 zagospo 
darowano 3 ha łąk. Uprawa ląk 
pozwoli w  roku bieżąc5'm zebrać spół 
dzielcom trzy  razy więcej siana 
pierwszorzędnej jakości. / Spółdziel­
cy zachęceni dobrymi rezultatami u- 
prawy łąk, przystąpili w  roku bie­
żącym do uprawy dalszych Z hekta­
rów łąk. Z^staWili oni pół hcktaia 
łąki na trawę nasienną, co pozwoli 
na dalsze zagospodarowanie łąk, bę­
dą mieli bowiem własne nasiona 
traw.

Dalszym osiągnięciem W ydziału 
Rolnictwa i Leśnictwa jest to, że po­
trafiono przekonać spółdzielców w 
Łazow ej i w  Dębach o opłacalności 
uprawy zbóż selekcyjnych. Dzięki 
temu obydwie spółdzielnie w  Dębach 
i w  Łazowej obsiały prawie wszyst­
kie swe grunty oryginałami i elita­
mi. Uprawiając wysokogatunkowe 
zboża selekcyjne spółdzielnie te uzy­
skują o w iele wyższe plony oraz 
wyższą cenę za sprzedawane ziarno 
Poza tym  wiele gromad z pow. to ­
maszowskiego będzie mogło w  roku 
bieżącym zaopatrzyć się w  doborowe 
ziarno siewne.

Korzystając ż rad i pcmocy pra­
cowników W ydziału Rolnictwa i Leś­
nictwa spółdzielcy w  Łazowej nało­
żyli 10-hektarowy sad owocowy, a 
spółdzielcy w  Dębach 5-hektarowy. 
Są to cenne inwestycje, które nie­
długo zapewnią spółdzielcom pokaź­
ny dochód.

Obok tych osiągnięć W ydział Rol­
nictwa i Leśnictwa ma również i 
niedociągnięcia. Pracownicy wydzia­

łu nie doceniają znaczenia hodowli 
dla gospodarczego umocnienia spół­
dzielni. W ydział Rolnictwa nie trosz­
czy się dostatecznie o to, by spół­
dzielnie produkcyjne miały w  swych 
oborach wysokogatunkowe bydło. 
N ic też dziwnego, że poza buhajami 
wysokiej klasy, żadna ze spółdzielni 
powiatu tomaszowskiego nie ma ani 
jednej krow y zapisanej do księgi 
głównej, a tylko nieliczne krowy w  
Dębacli i w  Łazow ej są zapisane do 
księgi wstępnej. P rzy  takim stanie 
obory wyprowadzenie wysokowartoś- 
ciowego stada wym aga kilkunastu 
lat pracy. A  przecież spółdzielnie w  
Dębach i Łazow ej mogą sobie poz­
wolić na kupno wysokowartościo- 
wych krów z księgą główną, co u- 
możliwiłoby obydwu spółdzielniom 
w stosunkowo krótkim czasie docho­
wać się wysokogatunkowego, zaro­
dowego bydła. Postawienie hodowli 
w  spółdzielniach produkcyjnych na 
odpowiednim poziomie jest zada­
niem niezwykle ważnym, ponieważ 
decyduje ona o rozwoju spółdzielni i
o tym  czy w  przyszłości będziemy 
dysponowali dostateczną ilością by­
dła zarodowego, by zaopatrzyć w 
nie nowobudujące się spółdzielnie 
produkcyjne.

Pomoc pozostałych wydziałów Po­
w iatowej Rady Narodowej istnieją­
cym spółdzielniom była znikoma, 
można powiedzieć czysto formalna. 
Krytyczn ie należy tu ocenić pracę 
Wydziału Handlu, który przy po­
dziale puli towarowej na poszczegól­
ne GS-y nie uwzględnia potrzeb go­
spodarki zespołowej. •

Dnia 5 maja odbyła się sesja Po­
w iatowej Rady Narodowej w  Toma­
szowie poświęcona analizie dotych­
czasowej pracy jad  narodowych po­
wiatu tomaszowskiego nad umacnia­
niem istniejących spółdzielni i pomo­
cy przy organizowaniu nowych. Se­
sja stwierdziła, że pomoc rad w u- 
macnianiu i budowie spółdzielni jest 
daleko niewystarczająca. W  związku 
z tym  podjęto uchwałę zobowiązują­
cą wszystkich radnych, komisje i po­
szczególne w ydziały i referaty powia 
towej i gminnych rad narodowych 
do czynnej pracy przy umacnianiu i 
budowie nowych spółdzielni.

Dnia 23 maja w  całym powiecie 
tomaszowskim odbyły się sesje gmin 
nych rad narodowych, na których 
omówiono zadania gminnych rad 
narodowych przy umacnianiu -istnie­
jących spółdzielni i organizowaniu 
nowych.

Od szerokiego włączenia się rad, 
od ich troski i opieki nad powsta­
łym i spółdzielniami, od ich pomo­
cy przy organizacji nowych w du­
żej mierr.e zależy tempo przebu­
dowy wsi.

C. M.

Jan M o^awcŁ
Asystent Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej

Z doświadczeń VIII turnusu
Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej

W łaściwy dobór kandydatów do 
W ojewódzkiej Szkoły Partyjnej jest 
gwarancją wysokich osiągnięć w  
przygotowaniu kadr partyjnych, 
gwarancją dobrych rezultatów w 
nauczaniu i wychowaniu. W  tym 
zakresie mimo pewnej poprawy w 
porównaniu do 7-go turnusu nadal 
jeszcze mamy poważne niedociąg­
nięcia. Zaledw ie 40% słuchaczy 
przeszło przeszkolenie I I  stopnia, 
ponad 40®/# słuchaczy nie m iało u- 
kończonej szkoły podstawowej i 
stąd w ielk ie trudności, szczególnie 
w  początkowym okresie nauczania. 
Kom itety Pow iatow e nie zawsze 
analizują dostatecznie kw alifikacje 
kandydatów na kurs, zadawalają 
się tym, że dany towarzysz chce po­
jechać, nie wnikając w  to, czy po­
doła nauce, czy ma perspektywy 
rozwoju. Kom itety Pow iatowe, przy­
syłając kandydatów i pisząc ich 
charakterystyki nie czują się za 
nich w  pełni odpowiedzialne. W y ­
nikiem tej niedostatecznej troski o 
odpowiedni dobór słuchaczy, jest to, 
że w  toku turnusu szereg z nich 
odchodzi ze szkoły samowolnie czy 
też zostaje usuniętych.

Trzeba stwierdzić, że trudności te, 
dzięki pracy kierownictwa szkoły, 
asystentów, a przede wszystkim sa­
mych słuchaczy zostały w  obecnym 
turnusie pokonane.

N ie poprzestajemy na dawnych 
metodach pracy, a stosujemy nowe, 
lepsze metody rodzące się w  co­
dziennej pracy w  szkole. Szereg 
słuchaczy, którzy nie m ieli zaufa­
nia do własnych sił nie w ierzyli, 
że podołają nauce, dziś przyswoiło 
sobie materiał program owy, który 
pomoże im  w  pracy w  aparacie 
partyjnym. Do nich należą towarzy 
sze: Wyszogrodzka, Szymona, Nogal, 
Marzęta, Bżdzkjch, Zając i inni. 
Dobra organizacja pracy, w ielk i w y 
silck personelu naukowego oraz 
wysiłek samych słuchaczy przyczy­
niły się do tego, że egzaminy koń­
cowe wypadły znacznie lep iej niż 
na kursie zeszłorocznym. Przeszło 
60°/o towarzyszy ukończyło kurs z 
w ynikiem  bardzo dobrym i dobrym.

W ielką rolę w  walce o wyniki na­
uczania odegrały: podstawowa or­
ganizacją, partyjna i Kom itet Uczel­
niany, które postawiły sobie za za­
danie dopomóc kierownictwu szko­
ły i  asystentom. Kom itet Uczelnia­
ny dopomógł w  zorganizowaniu 
grup samokształceniowych, w ybrał 
k ierowników  grup i ujął ich pracę 
w  ramy organizacyjne. K ierow nic­
tw o szkoły i asystenci dopomogli 
grupom samokształceniowym w  ich

Po pierwsze! lustracji pól ziemniaczanych

W  Interesie każdego rolnika leży zwalczanie
słonki ziemniaczanej

Akcja zwalczania stonki ziemnia- 
ciamej jest sprawą o doniosłym zna­
czeniu gospodarczym.

Dla skutecznej w alk i z tym  paso­
żytem potrzebne jest częste i do­
kładne lustrowanie pól ziemniacza­
nych. Poszukiwania stonki prowa­
dzone są w  PGR, spółdzielniach pro 
dukcyjnych i gromadach przy po­
mocy przodowników, którzy w  za­
leżności od wielkości gromady, licz­
by  hektarów zasadzonych ziemnia­
kam i itp. powołują drużyny poszu­
kiwaczy liczące przeciętnie 10 osób.

W  bieżącym roku poszukiwania 
stonki zam ykają się liczbą 7 lustra­
cji. które zostaną przeprowadzone 
podczas wegetacji ziemniaków.

Pierw szy przegląd r>ól ziemniacza 
nych odbył się w  naszym w ojew ódz­
tw ie 5 czerwca br. Lustracja ta w y ­
kazała znaczne niedociągnięcia i błę 
dy. Jednak w  wielu powiatach prze­
prowadzono ją  dość dobrze. Do ta­
kich m. in. należą Chełm i K rasny­
staw.

W  gm inie Cyców (pow. chełmski) 
wszyscy pracownicy GRN wzięli u- 
dział w  organizowaniu lustracii. 
W  gromadzie Cyców  I I  100 osób 
podzielonych na 5 grup przejrzało 
pola ziemniaczane.

Podobnie przeprowadzona została 
lustracja w  gminie Staw w  prfWiecie 
chełmskim. W  gminie tej daje się 
zauważyć dośó duże zainteresowa­
nie tą akcją ze strony wszystk ich  
chłopów. Aktyw ny udział w  lustra­
c ji wziela m łodzież w iejska, zrzeszo­
na w  ZM P.

W  Krasnym stawie do Nadzwyczaj 
nej Kom isji Zwalczania Stonki 
Ziemniaczanej weszli przedstawicie­
le: Pąrtii, ZM P, Z §L , ZSCh, Zw iąż 
ków  Zawodowych itp. Do każdej z 
gmin wysiano pełnomocnika, odpo-

Lustrujomy pola ziemniaczane

w iedzia ln ego ' za przebieg akcji na 
terenie gminy. Podobnie uczyniono
w  gminach, skąd w yjechali delegaci 
do wszystkich gromad.

Dzięki szerokiemu zainteresowa­
niu sit; akcją zwalczania stonki prze* 
organizacje społeczne, lustracje w  
krasnostawskim nosiły charakter 
masowy'. Tak w ięc np. w  gromadzie 
Oleśniki w  gminie Fajsław ice w  po­

szukiwaniu stonki w zię ło  udział 170 
rolników.

N ie  wszędzie jednak na terenie w o­
jewództwa lubelskiego akcja ta zna­
lazła należyte zrozumienie, Do po­
w iatów, które poszukiwanie stonki 
potraktowały na marginesie innych 
spraw, należy Włodawa. 5 czerwca 
br., a w ięc w  dniu. kiedy w  innych 
powiatach chłopi masowo wyszli na 
pola. w  gminie Urszulin tego pow ia­
tu lustracja nie odbyła się. Zarzą­
dzenia i plakaty propagandowe u- 
grzęzły w  biurkach biurokratów 
Prezydium  PRN we W łodawie. O 
biurokratycznym stosunku P R N  do 
zagadnienia zwalczania stonki mo­
że świadczyć fakt, że w  G R N  we 
W łodaw ie odległe! o kilkaset m etrów 
od PRN , równi®* fiie przygotowano 
się do lustracji. Przewodniczący GRN 
we W łodaw ie oświadczył, że p ierw ­
sza lustracja w  gm inie zostanie 
„m o ie “ przeprowadzona 7 czerwca, 
mimo, że w  całym w ojew ództw ie 
data ustalona była na 5 czerwca br.

Nadzwyczajna Kom isja do W alki 
ze Stonką Ziemniaczaną w  Lublinie 
powinna zainteresować się bliżej tvm 
powiatem  i udzielić mu pomocy przy 
następnej lustracji.

Nieudolnie przeprowadzona zosta­
ła pierwsza lustracja pól w  powie-* 
cie lubartowskim. Za wyjątk iem  
Państwowych Gospodarstw Rolnych 
jak  np. w  Niemcach w  większości 
gmin przegląd  pól nie odbył się, al­
bo też prace te wykonano niedokład 
nie. W inę za tafcie wypadki ponosi 
orzede wszystkim Nadzwyczajna Ko

misja do Zwalczania Stonki Z iem ­
niaczanej w  Lubartowie. Przedsta­
w iciele ZM P, ZSL  i P ZZ  wchodzą­
cy w  skład komisji, którzy m ieli w y ­
jechać do Ludwina, Abramowa i M i­
chowa obowiązku swego nie spełni­
li. Na skutek braku kontroli ze stro 
ny komisji z Lubartowa lustracją w  
tych gminach nie odbyła się. W  gm i­
nie N iem ee f- .cy jn ie  wystawiono 
raporty z przeprowadzonych lustra­
cji. Tak w ięc np. sołtysi z gromad: 
W ola Niemiecka i Ciecierzyn ob. ob. 
W łodarczyk i Bujak nadesłali ra­
porty do GRN, mimo że w  tych gro 
madach lustracje się nie odbyły. 
Sołtys gromady Niem ce ob. Barto­
sik do końca usiłował przekonać 
kom isję z Lublina o przeprowadze­
niu lustracji. Jednakże po spraw­
dzeniu pól okazało się, że lustracji 
tu nie zorganizowano.

Pozostaje jeszcze 6 lustracji. Na­
stępne poszukiwania stonki n » w ięk 
szym areale ziemniaków będą trud­
niejsze do przeprowadzenia. Dlatego 
też z pierwszej akcji przeciwstonko- 
w e j należy wysnuć słuszne wnioski, 
by w  następnych lustracjach usunąć 
błędy i niedociągnięcia.

Przede wszystkim  trzeba wzrnóc 
kontrolę nad przeprowadzeniem ak­
c j i  przeciw stonkow ej w gminach  ) 
gromadach, a także lepiej jeszcze u - 
iw ia d om if chłopów  o znaczeniu zwal 
czania stonki. Nalepy ró iim ie i zakty- 
toizować wszystkich członków Nad­
zwyczajnych K om is ji do Zwalczania 
Stonki Ziemniaczanej, przem arzając 
im  pod; opiejcĘ gm iny  ł arómady.

pracy. Przed każdym ćwiczeniem j 
seminarium asystenci prowadzili 
odprawy z kierownikam i grup sa­
mokształceniowych, podczas których 
w skazywali na co należy zwrócić 
uwagę i co należy przedyskutować. 
Asystent dyżurujący pomagał w  
wypracowaniu metod pracy grup 
samokształceniowych.

Kom itet Uczelniany śledził pracę 
grup samokształceniowych i  rwra- 
cał uwagę na braki i niedociągnię­
cia. Kom itet Uczelniany oceniał 
również niektóre ćwiczenia i semi­
naria, krytykow ał tych, którzy w y ­
kazyw ali bierny stosunek do nauki.

I Słuchacze niejednokrotnie stw ier­
dzali na zebraniach podstawowej 
i oddziałowej organizacji partyjnej, 
że grupy samokształceniowe, to 
główne ogniwo w  pracy szkoły. 
Tow . Bżdziuch na zebraniu organi­
zacji oddziałowej w  dniu 7.III. br. 
powiedział m. in.:

„Grupy samokształceniowe —  w i­
dzę to najlepiej po sobie —  dają 
dużo. Miałem z początku trudności 
w  nauce, ale teraz czuję, że duto 
się już nauczyłem. Zawdzięczam to 
w dużej mierze grupom samokształ 
ceniowym, które nauczyły mnie nie 
tylko robienia konspektu, ale nau­
czyły mnie myśleć samodzielnie. I 
to, że dziś odpowiadam na ćwicze­
niach i dyskutuję, to wynik pracy 
kolektywnej, to wynik pracy grupy 
samokształceniowej". Podobnie na 
lamach gazetki szkolnej „Walka*' 
napisała tow. Wyszogrodzka: „D *łę- 
ki dobrej pracy grupy samokształcę 
niowej, gdzie kierownikiem jest 
tow. Ciumak, czuję, te nauka idzie 
mi łżej i niosę się nauczyć więcej, 
niż gdybym pracowała w  pojedyn­
kę".

Poważnym  czynnikiem, który do­
pomógł słuchaczom w  przyswojeniu 
sobie materiału program owego były 
konsultacje indywidualne. P row a­
dzone systematycznie pom ogły słu­
chaczom zrozumieć zagadnienia 
lu d n ie js ze  i wdrożyły ich do samo­
dzielnego myślenia i pracy nad so­
bą. Dzięki konsultacjom indyw idu­
alnym stosowanym od początku, \i- 
dało się nam przezwyciężyć nieśmia 
łość i bojażń u niektórych towa­
rzyszy. Dzięki temu ćwiczenia V>yły 
żywe, wszyscy zabierali głos w  dys­
kusji i od razu m ogliśm y przystą­
pić do w alk i o treść wypowiedzi, o 
słuszne ich precyzowanie . Zagad­
nienia poruszane podczas konsulta­
cji indywidualnych stawały się te­
matem dyskusji w  grapach samo­
kształceniowych, (dyskusje te czę­
sto kończyły się na ćwiczeniach czy 
seminariach). Czynnikiem, który 
m obilizował słuchaczy do nauki by­
ło zastosowanie na tym  turnusie 
pod koniec każdego ćwiczenia 
systemu oceny przygotowania się 
słuchaczy do zajęcia. Dzięki takim 
metodom pracy osiągnęliśmy tó, że 
przed zakończeniem kursu m ogli­
śmy już słuchaczom nie podawać 
zagadnień do ćwiczeń, a Sami oni 
wysuwali je  trafnie. Było to osiąg­
nięciem, w ypływ ającym  z systema­
tycznej pracy kierownictwa szkoły i 
asystentów. Ną egzaminach końco­
wych kierownictwo szkoły i asysten 
ci z dumą słuchali wypowiedzi kur­
santów. Mówili oni o roli Partii w  
budownictwie socjalizmu, o pracy, 
jaka ich czeka w  terenie przy bu­
dowaniu spółdzielni produkcyjnych. 
Na ostatnim zebraniu partyjnym  
towarzysze zapewniali, że nie za­
wiodą zaufania Partii, że będę re" 
alizowąć .wciąż rosnące ządąnU * 
uporem i zaciętością, z oddaniem 
sprawie socjalizmu, posługując sił; 
przy tym doświadczeniami W K P (b). 
Zapewniali, że wszelkie trudności, 
braki i niedociągnięcia będą poko­
nywać, posługując się orężem w  ja­
ki ich uzbroiła szkoła, że pogłębiać 
będą swoją wiedzę.

Absolwenci zaraz po zakończe­
niu nauki w  szkole ob jęli trudne i 
odpowiedzialne stanowiska w  apa­
racie Kom itetu W ojewódzkiego, K o- 

\nitetów Powiatowych i Gminnych. 
Poszli na stanowiska sekretarzy Ko­
m itetów  Pow iatowych i Gminnych i 
instruktorów. Będą w terenie rea­
lizować linię partii, walczyć o spół­
dzielnie produkcyjne, o wzmocnie­
nie w ięzi Partii z masarńi beepar* 
tyjnymi
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Mowa młodzież tworzy nowe życie

Uczniowie Technikum Leśnego w Zwierzyńcu
przygotowują się do Zlotu Młodych Przodowników

Z młodzieżą Technikum Zawodo­
wego Lsśnego w  Zwierzyńcu zet­
knąłem się po raz pierwszy przed 
rokiem. Z w ielk im  uznaniem dl'a 
przysziycn leśników oglądałem za­
łożony przez nich gabinet przyrodni 
czy posiadający w iele cennych eks­
ponatów, zalążek ogrodu botanicz­
nego, dumę szkoły —  piękny sztan­
dar m łodzieży zetempowskiej, listy 
pochwalne od różnych instytucji za 
uclaiał ucznjów Technikum w  ak­
cjach społecznych, zwalczaniu anal­
fabetyzmu, walce z pożarami. Oglą­
dałem również w iele świadectw 
szkolnych mówiących o tym, jak głę 
boko do serca wzięła sobie młodzież 
tej uczelni walkę o uzyskanie jak naj 
lepszych wyników  w  nauce, o jak 
najstaranniejsze przygotowanie się 
do pracy w  obranym przez siebie 
zawodzie.

P.ęś »dwó'ek« musi 
znlkntgć

Po raz drugi odwiedziłem  Tech­
nikum przed paru miesiącami, na 
początku drugiego półrocza szkolne 
go. Z goryczą w  głosie wspominali 
uczniowie o tych spośród siebie, 
którzy otrzymali oceny niedostatecz 
oe.

—  W yobraźcie sobie towarzyszu, 
aż pięć ocen niedostatecznych a z 
tego trzy u zetempowców! Co za 
wstyd dla naszej zetempowskiej 
organizacji —  m ów ił przewodniczący 
zarządu szkolnego Z M P  Aleksan 
der Szot.

P ięć ocen niedostatecznych na 180 
aciniów, czyli średnio jedna „dw ój- 
sa“ na trzydzieści sześć świadectw. 
N iew ątp liw ie niejedna szkoła po­
czytywałaby sobie za sukces tak 
niewielką liczbę ocen niedostatecz­
nych, podczas gdy dla młodzieży 
ze zw ierzynieckiego Technikum 
„dw ó jk i“  nawet w  tak n iew ielk iej 
iio&ci były  powodem głębokiego ża­
lu do tych kolegów, którzy je  otrzy 
mali.

Przed paru dniami znów spotka- 
tem się z uczniami.
Praca ich przebiega obecnie 
znakiem egzaminów i Zlotu Przo­
downików Budowniczych Polski 
Ludowej.

Na zebraniu podczas którego ca­
ła' m łodzież Technikum zapoznała 
sie z apelem Zarządu Głównego 
Z M P  nie podejmowano zobowiązań 
z • wyjątk iem  jednego: „Ani jednej 
oceny niedostatecznej w  końcu ro­
ku szkolnego. Podnieść do maksi­
mum liczbę ocen dobrych i bardzo 
dobrych".

Zobowiązaniu
przedzlotowe

Zobowiązania produkcyjne złożo­
no dopiero następnego dnia po grun 
townym przemyśleniu.

KompIe<na lista podjętych zobo­
wiązań byłaby zbyt długa, aby ją 
tu móc przytoczyć, wym ienim y więc

Dobry Jeśnik musi n ic tylko znać się 
na pielęgnacji i eksploatacji lasu, ale 
w Wiarę możności powinien również 
ąoznać zawody związane z obróbką drew­
na, Szczepan Grabarczyk (z  lew e j) i Ma­
rian Piasecki (z  prawej) niqźle opano­
wali ju ż  znajomość stolarstwa, co pomo­
gło im sroalr/ować zobowiązania zlotowe 
w priessło 300 proc.

ty lko niektóre z nich. I  tak np. u- 
cm iow ie  klasy I I  A  zobowiązali się 
przetrzeć t porąbać około 60 ms 
drzewa dla potrzeb internatu i kuch

ni oraz uporządkować kwietniki 
przed internatem. W  pracach tych, 
które już zostały ukończone w yróż­
nili się Kazim ierz Dudek i Szczepan 
Grabarczyk.

Innego rodzaju zobowiązania pod­
ję li uczniowie klasy II  B. Na przy­
ległym  do internatu polu założyli

lesie, uzupełnili zadrzewienie m ie j­
skiego parku i szkolnego ogrodu bo­
tanicznego wzbogacając go w  nowe 
okazy roślin.

Klasa I I I  C urządziła boisko do 
koszykówki, wykonała podstawę do 
stołu ping-pongowego, stojak do 
umieszczania na nim czasopism.

Realizu jąc Czyn Zlotowy uczniowie starszych klas chętnie pomagają swym 
młodszym kolegom. Na zdjęciu: zaawansowany w m iernictw ie uczeń klasy 111 
Eugeniusz Okoniewski pomaga uczniom klasy I I  opanować trudną sztukę posłu 
giwanla się precyzyjnym  sprzętem mierniczym.

oni ogród w arzyw ny o powierzchni 
1,5 ha, na którym  zasadzili ziemnia 
ki, 1.000 krzaków pomidorów, za­
siali marchewji pietruszkę, sałatę i 
inne warzywa dla potrzeb interna­
towej kuchni. Pozw oli to na poczy­
nienie dużych oszczędności i Uroz­
maicenie jadłospisu. Oprócz tego 
uczniowie klasy I I  A  uporządkowali

Marian Jaguslak —  przodownik nauki 
i pracy społecznej będzie godnie repre­
zentował zwierzynieckie Technikum Leś­
ne na Zlocie Młodych Przodowników —  
Budowniczych Polski Ludowej.

boisko do p iłk i nożnej, a za pienią­
dze uzyskane ze zbiórki złomu i ma­
kulatury nabyli papier, w  który obło 
ży li 1.000 książek ze szkolnej b ib lio­
teki.

Uczniow ie klasy I I  C wykonali 25 
skrzynek do noszenia sadzonek, o- 
sadzili 13 m otyk i  35 siekier, a nie­
zależnie od tego Tadeusz Proc, M ie­
czysław Perszko, Jan Sitarczyk. 
Zbign iew  Jechna i M ieczysław K o ­
walski w ykona li estetycznie hasła 
przedzlotowe, które zdobią ściany 
k la p .

Klasa I I I  A  podjęła zobowiąza­
nie wybitn ie „sportowe1* — ucznio­
w ie postanowili urządzić, boisko do 
siatkówki, zaś uczeń tej klasy Stani 
sław Siwecki, członek ■ Zarządu 
Szkolnego ZM P, a jednocześnie za­
awansowany sportowiec postanowił 
przygotować wszystkich uczniów II 
A  do zdobycia norm BSPO i SPO. 
Zarówno zobowiązanie całej klasy 
jak  i Siweckiego zostało w yko­
nane. W  klasie I I I  A  wszyscy ucz­
niowie, z w yjątk iem  jednego o słab 
szej kondycji fizycznej, zdobyli od­
znaki BSPO lub SPO. Zetem powcy 
klasy I I I  A  niezależnie od realizacji 
własnych zobowiązań pomogli w 
wykonaniu Czynu Z lotowego gro­
madzkiemu kołu Z M P  w  W yw łocz- 
ce okazując czynną fachową pomoc 
przy wysadzaniu drogi w iejsk iej 
drzewkam i topoli.

Uczn iow ie klasy I I I  B oprawili 
18 m otvk potrzebnych do zaieć w

Z inicjatywy Muchy i Jagusiaka m i­
mo trudności w  zdobyciu materiału 
naprawiono most na> drodze wiodą­
cej ze stacji kolejow ej do osady. 
Naprawą mostu, z którą zw lekało 
Prezydium Gminnej Rady Narodo­
w ej młodzież Technikum w  jeszcze 
większym  stopniu zjednała sobie 
mieszkańców Zwierzyńca.

Z in ic jatyw y Muchy, Jagusiaka i 
Wąsikowskiego przygotowuje się 
fotogazetkę, która zilustruje udział 
klasy I I I  C w  przygotowaniach do i 
Zlptu. Choć nie znamy w  tej chwili 
wyniku wyborów  delegatów na 
Zlot z ‘ Technikum w  Zwierzyńcu, 
jesteśmy w  pełni przekonani, że 
Mucha, Jagusiak i Wąsikowski bę­
dą w  dniach 22 i 23 lipca godnie re­
prezentowali swą uczelnię wśród 
dwustotysięcznej rzeszy takich jak 
oni przodowników pracy.

W iele można by pisać o indywidu 
alnych zobowiązaniach przedzloto- 
wych uczniów Technikum. Należało­
by tu wspomnieć o Szczepanie Gra­
barczyku i Marianie Piaseckim, któ­
rzy choć przodowali w  wykonaniu 
zobowiązań zespołowych znaleźli czas 
na wykonanie 54 ramek do zdjęć i 
widoków, naprawę przeszło 100 
krzeseł Itp.

Jest i własna »prasa«
Każda klasa redaguje własną ga­

zetkę ścienną poświęconą sprawom 
zlotowym. Gazetki noszą tytuły: 
„Jedziemy na Zlot", „N a  Zlot“ , „Nasz

do Zlotu, oceniane są osiągnięcia 1 
błędy poszczególnych kolegów w  ich 
nauce i pracy. Zamieszczone w  ga ­
zetkach artykuły odznaczają się ak­
tualnością 1 dowcipem i po opubliko­
waniu są przedmiotem dyskusji na 
zebraniach.

Młodzież Technikum nie ograni, 
czyla się do pracy ściśle w  ramach 
swej uczelni, lecz nawiązała ścisłe 
kontakty z gromadami gm iny Zwie­
rzyniec i zakładami pracy na tere­
nie osady. I  tak np. klasa I I  C opie­
kuje się gromadzkim Kołem  ZM P  w 
Obroczy. Klasa I I A  objęła „patro­
nat" nad Topólezą, gdzie organizuje 
okolicznościowe akademie, a ostatnio 
przyczyniła się nawet do powstania 
'v te j gromadzie grupy chętnych do 
założenia spółdzielni produkcyjnej. 
Klasa I I I  A  zorganizowała koło 
ZM P przy Rejonie Lasów Państwo­
wych w  Zwierzyńcu pozostając z 
nim w  stałym kontakcie i prowa­
dząc szkolenie ideologiczne. Każde 
koło gromadzkie 1 zakładowe ZM P 
pozostaje pod opieką któregoś z kół 
ZM P Technikum.

Obecnie młodzież Technikum urzą 
dza każdej soboty „w ieczorki przed­
zlotowe" we własnej sali teatralnej. 
N a program  „w ieczorków " składają 
się pogadanki o Zlocie oraz część 
rozrywkowa. Im prezy te cieszą się 
wielkim  powodzeniem wśród miesżt 
kańców Zwierzyńca.

Zdawać by się więc mogło, że mlo 
dzież Technikum zajęta wykonywa­
niem zobowiązań, współpracą z mlo 
dzieżą wiej'ską i fabryczną, pomaga­
niem w pracy okolicznym leśnic- 
twom, redagowaniem gazetek ścien­
nych, zdobywaniem odznak SPO i 
tylu Innymi czynnościami nie ma 
czasu na naukę, co w  następstwie 
może się ujemnie odbić na ocenach. 
K to tak sądzi —  nie zna dobrze ucz­
niów zwierzynieckiego Technikum, 
ich zamiłowania do nauki, ich zapa­
łu do walki o wiedzę. N ależy bo­
wiem stwierdzić, ż e 'w  okresie reali­
zowania zobowiązań zlotowych tem­
po nauki nie tylko nie zostało zaha­
mowane, lecz przeciwnie —  wzrosło, 
osiągając poziom nigdy dotychczas 
nie notowany. Postanowiono przed­
terminowo zakończyć szkolenie ideo­
logiczne ZM P  (obejm uje ono 90"/o 
uczniów), by tym  dokładniej przygo 
tować się do egzaminów szkolnych.

Koleżeńska pomoc
A k tyw  ZM P  zorganizował k il­

ka grup samokształceniowych, 
mających za zadanie pomóc słab­
szym. W  skład grup weszli najzdol­
niejsi uczniowie, by pomagać mniej 
uzdolnionym kolegom w  opanowaniu 
danego przedmiotu. Stworzono gru­
py: 1) nauki o Polsce współczesnej, 
2) języka polskiego, 3 ) języka rosyj 
skiego, 4) nauki pomiaru drzew 1

K oleg iom  redakcyjne wydawanej w  klasie I I I  b Ściennej gazetki przed­
zlotowe i „Przodownicy na Z lo t" zamieściło w jednym  z ostatnich numerów 
artykuł, w  którym krytykuje uczniów tejże klasy —  Michalika, Sokołow­
skiego, Ostrowskiego i Kazimierowskiego za ich obojętne ustosunkowanie 
sle do spraw zlotowych Na szczęście wypadki takie w zwierzynieckim  Tech­
nikum  należą do wyjątkowych.

głos", „Przodownicy na Zlot", „G ło­
sy Złotu", „Dyskutujemy o Zlocie" 
Itp, Gazetki te odgrywają ważną ro­
lę. N a Ich łamach toczą się dyskusje 
na temat osiągnięć 1 braków w przy 
gotowaniach młodzieży Technikum

drzewostanów i 5 ) agrobiologii. K ie­
rownikiem pierwszych dwóch grup 
jest Wąsikowski, kierownikiem grup 
pozostałych —  Dec. Zainteresowanie 
grupami jest bardzo duże, czego do­
wodem jest wysoka frekwencja 1

„Chcę dobrze pracować dla Polski Lu­
dowej, a wytyczne do te j pracy dała m l 
organizacja ZMP. Uczestnictwo *w Z lo ­
cie byłoby dla mnie w ielkim  zaszczytem "
— oświadczył Mieczysław K ow alsk i' (z  pra 
w e j) w chw ili przyjmowania go w po­
czet członków koła klasowego ZM P w 
dniu 19 maja br. Pilnością w nauce i 
gorliwością w pracy społecznej Kowalski 
zasłużył sobie na miano wzorowego zetem - 
powca. W zorowym zetempowcem Jest rów 
nież niedawno przyjęty do ZM P Jerz ł 
Jedliński (z  lew ej).

W  czasie przygotowań do Zlotu szkol 
na organizacja Z M P  powiększyła się 
jeszcze o dwóch członków —  M ie­
czysława Kowalskiego z klasy I I  c 
i Jerzego Jedlińskiego z klasy I I  a. 
M ieczysław  Kowalsk i jest bardzo 
pilnym  uczniem —  na półrocze m iał 
połowę ocen dobrych i połowę bar­
dzo dobrych jednak dla uczczenia 
Święta M łodzieży postanowił uzy­
skać jeszcze lepsze stopnie. K ow a l­
ski odznacza się również gorliwością 
w  pracy społecznej. N iejednokrotnie 
obsługiwał zebrania gromadzkie 
chłopów w  Guciowie, Kawęczynku 
i Kosobudach. Dumny z przyję­
cia w  szeregi Z M P  jest również Je­
dliński, znany na terenie szkoły ze 
swej aktywności w  pracy kółka ar­
tystycznego i redagowania ściennej 
gazetki przedzlotowej „Nasz Głos". 
Jedliński obsługuje zebrania gro­
madzkie w  Topólczy i jest częstym 
gościem w  tej gromadzie. Jemu w  
dużej mierze należy zawdzięczać po­
wstanie grupy chętnych do założe­
nia spółdzielni produkcyjnej w  To­
pólczy.

*  *  *

Technikum Leśne w  Zw ierzyńcu 
istnieje zaledwie parę lat. M ieści 
się ono w  pałacu i budynkach byłej 
ordynacji z a m o js k ie ; i ten fa k t  jest 
symboliczny. Nowa młodzież tworzy 
nowe życie jakże odmienne od życia 
w  tak niedawnym jeszcze okresie, 
gdy Zw ierzyniec był siedzibą o fi­
cjalistów hrabiego Zamojskiego. A  
już za kilka tygodni delegacja tej 
m łodzieży złoży sprawozdanie ze 
swej pracy dla Ludow ej O jczyzny 
na wielkim  święcie młodzieży całego 
kraju na Zlocie Młodych Przodowni 
ków  —  Budowniozych Polski Ludo*- 
wej.

Tekst i zdjęcia —  F. Praszczall

ożywione dyskusje na „powtórkach".
Form a pomagania słabszym w  

nauce miała być pierwotnie inna —  
uczniom mniej uzdolnionym miano 
dodawać do pomocy uczniów zdol- 
niejszyoh. M łodzież wybrała jednak 
form y pracy kolektywnej, która da­
ła o wiele lepsze wyniki.

Wszyslko dzięki 
silnej organizacji ZMP
Pisząc o przedzlotowych zobowią­

zaniach uczniów zwierzynieckiego 
Technikum Leśnego wspomniałem 
bardzo mało o udziale organizacji 
zetempowskiej w  przygotowaniach 
do Zlotu. Otóż w  szeregach ZM P 
zrzeszona jest prawie cala młodzież 
Technikum, gdyż na 180 uczniów 
zaledwie dwudziestu znajduje się po­
za organizacją.
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Z sesji Miejskiej Rady Narodowe}

Dalsza rozbudowa urządzeń przemysłowych
i komunalnych w  Lublinie

Przćd kilku dniami odbyła się I I I  
sesja M iejsk ie j Rady Narodowej w  
Lublin ie w  odremontowanej Sali 
Ratuszowej. Na porządku obrad zna 
lazły się dwa punkty: plan gospo­
darczy miasta Lublina na rok 1952 
i  sprawa zatwierdzenia budżetu.

T e  same naczelne zadania, które 
cechowały plan gospodarczy roku 
1951, a w ięc budownictwo pokojowe, 
podniesienie dobrobytu mas pracu­
jących, rozbudowa urządzeń komu­
nalnych, i inw estycje przeznaczone 
na rozbudowę istniejących i budo­
w ę nowych urządzeń produkcyj­
nych, towarzyszą nieodłącznie zada­
niom gospodarczym na rok 1952.

Oprócz wzrostu ilościowego na­
stępuje równocześnie wzrost jakoś­
ciowy. C iągłej poprawie ulega sieć 
dystrybucyjna w  naszym mieście, 
podniosła się liczba i jakość zakła­
dów  żyw ienia zbiorowego, a zapo­
czątkowane w  roku ubiegłym  in­
westycje zm ierzające do przeobraże­
nia naszego miasta w  miasto prze­
m ysłowe kontynuowane są nadal w 
ramach planu gospodarczego w  bie­
żącym  roku.

Dalsza rozbudowa Fabryki Samo­
chodów C iężarowych i dzielnicy 
przemysłowej, budowa .osiedli ZOR 
wym agają jednoczesnej rozbudowy 
urządzeń komunalnych, budowy 
dróg, zwłaszcza w  dzielnicy przemy 
słowej, uruchomienia pod koniec 
roku bieżącego trakcji trolleybuso- 
wej, zwiększenia o 11,5 km sieci wo 
dociągowej.

Zagadnienia te znalazły właściwe 
miejsce w  planie gospodarczym ro­
ku bieżącego. Budżet zamyka się 
kwotą 56.270.282 złote po stronie 
dochodów  1 54.322.307 *1 po stronie 
w yda tków . Najw iększą pozycję sta­
nowią wydatki na gospodarkę n a ­
rodową (52Vo), na ochronę zdrowia 
<31,^/o) i na urządzenia socjalne 
l kulturalne (15 ,9% ).

* » •

Najw iększe k redyty przewidziane 
są na rozwój przemysłu jako czo­
łowej gałęzi naszej gospodarki, k tó­
ra zadecyduje o naszej sile i jest 
podstawą materialną wszystkich 
dalszych inwestycji. Nakłady o r ó -  

lem w  planie Inwestycyjnym 1952 
roku obejm ujące zakres robót bu ­
dowlano-m ontażowych 1 usprzęto- 
wlenie wynoszą at 30.043.780 złotych. 
Najważniejszą pozycję terenowego

planu inwestycyjnego stanowią in ­
westycje gospodarki komunalnej i 
m ieszkaniowej. Wynoszą one 
20.540.480 złotych. Suma ta przezna­
czona jest na rozbudowę urządzeń 
wodociągowo-kanalizacyjnych (np. 
nowe ujęcie wody i budowa sieci 
w odociągowej do FSC kosztować 
będzie 5.600 tys. zł), budowę i prze­
budowę ulic w  dzielnicy przemysło 
wej, zwłaszcza ulicy M ełgiewskiej, 
budowę gazociągu do FSC oraz na 
rozbudowę komunikacji m iejskiej.

I  tak w  roku 1952 projektuje się 
zwiększenie długości sieci wodocią­
gow ej o 11,5 km, a ilości tłoczonej 
wody z 3,5 m iliona do 4,3 miliona 
m etrów sześciennych. Przyczyni się 
to w  poważnym stopniu do popra­
w y  w  zakresie zaopatrzenia miasta 
w  wodę zarówno konsumpcyjną jak 
i  przemysłową.

Przew idziana jest również poważ­
na rozbudowa sieci gazowej, a ilość 
zużycia gazu zarówno dla potrzeo 
gospodarstw domowych, oświeUema 
ulic, jak również dla celów produk­
cyjnych osiągnie cyfrę 1.600 tys. 
m etrów sześciennych.

Pod koniec roku bieżącego zosta­
nie oddana do użytku linia trolley- 
busowa o łącznej długości 17,65 km. 
Opóźnienie w  uruchomieniu tej lin ii 
powstało na skutek nieterm inowej 
dostawv podstacji elektrycznej i do­
kumentacji technicznej. Prezydium 
M iejskiej Rady Narodowej czyni 
ponadto starania o uzyskanie do­
datkowych samochodów komunika­
cyjnych na miejsce wycofanych już 
z ruchu starych. Przyczyni się to 
n iewątp liw ie do usprawnienia ko­
munikacji m iejskiej 1 pozwoli na 
przekroczenie planu w  ilości prze­
wiezionych pasażerów.

Kapitalne remonty gospodarki 
mieszkaniowej przew idują nakłady 
finasowe w  wysokości 4.221.000 zło­
tych. W  ramach tej kwoty wyremon 
towanyeh zostanie 8.010 Izb m ie­
szkalnych, co również w  poważnej 
m ierze zmniejszy trudności miesz­
kaniowe Lublina.

Ponadto na budowę piekarni m e­
chanicznej w  Lublin ie przeznaczo­
no w  planie inwestycyjnym  3 milio 
ny złotych. Piekarnia ta jeszcze w 
roku bieżącym zostanie oddana do 
użytku.

Również poważne sumy prelim i­
nowane są na rozbudowę i budowę

zakładów leczniczych. Ogółem in­
westycje 7. zakresu zdrowia wyno­
szą w roku 1952 —  4.800 tys. *1. Z 
tego przypada na budowę stacji 
krwiodawstwa 1.580 tys. zl, na budo 
wę i wyposażenie pawilonu Heine 
Medina 1.250 tys. zł, oraz na budo­
wę szpitala pediatrycznego w Lub ­
linie 1.970 tys. złotych. Ponadto zwię 
kszy się ilość miejsc w  żłobkach o- 
siągając cyfrę 120°/« stanu z roku 
1951, wzrośnie ilość poradni prze­
ciwalkoholowych z 2 do 3. Specjal­
nie zaznaczona jest troska o matkę 
i dziecko, co przejawia się urucho­
mieniem 19 punktów położniczych

na terenie miasta, oraz zwiększoną 
ilością przychodni dla dzieci. Nie­
zależnie od tego otwarto przychod­
nię „specjalistyczną" przy ul. Sta- 
lingradzkiej.

Zadania planu gospodarczego na 
rok 1952 są ogromne. W ym agają też 
zwiększonych wysiłków  i mądrego 
gospodarowania funduszami przew i­
dzianymi w  budżecie. Wykonanie 
tych zadań, skrupulatne wcielanie 
w  życie tych wszystkich zamierzeń 
przyczyni się do stałego wzrostu po­
ziomu życia mas pracujących na­
szego miasta. (e)

Nasi korespondenci donoszą
Pod koniec maja br. w  Urzędzie 

Pocztowym  N r 1 zakończono insta­
lacje radiowe. Powstał tu lokalny 
radiowęzeł oddany całkowicie na 
użytek pracowników Urzędu Pocz­
towego N r 1, W  tej chwili ułożono 
iuż pierwszy plan codziennych au­
dycji.

Codziennie nadawany będzie przez 
radio kącik „B łyskaw icy", po pracy 
omawiać się będzie program zajęć 
szkoleniowych, poprzez głośniki za­
instalowane na salach operacyj 
nych pracownicy pocztowi będą in 
form ować interesantów jak należy 
adresować i opakowywać przesyłki 
pocztowe. Poza tym program zaw ie­
rać będzie dużo muzyki.

Na podkreślenie zasługuje ofiarna 
praca przy zakładaniu radiowęzła 
pracowników Pocztv N r 1: Henryka 
Gąsika, Andrzeja Pazura, Tadeusza 
Bata, Henryka Grudzińskiego, A le ­
ksandra O lpinika, Putana i Stachiu - 
sza Szuszlaka.

S. Sokołowski
*  »  *

W  piątek dnia 13.V I. br. o godzi­
nie 20 oraz w  niedzielę 15.V I. o go­
dzinie 12 Państwowa Filharmonia 
w  Lublinie urządza w  sali Tow arzy­
stwa Muzycznego, ul. Daszyńskiego 
N r 7 dwa koncerty symfoniczne, na 
których zostaną wykonane: Proko­
fiew a —  symfonia klasyczna, W e­
bera —  uwertura do opery „Precio 
sa" oraz fragm enty z baletu „Romeo 
i Julia“  ■— Prokofiewa.

Jako solistka wystąpi świetna 
skrzypaczka polska prof. Irena Du-

biska, która wykona z towarzysze­
niem orkiestry koncert skrzypcowy 
Brahmsa.

Orkiestrą dyryguje Felicjan Laso­
ta. (n).

*  *  *

K elner Restauracji „Europa"
—  Jan W itkowski, chce poje­
chać na Zlot. Jego zlotowym  czy­
nem będzie wykonanie w  czerwcu 
120 proc. planu.

Jan W itkowski wzywa wszystkich 
młodych kelnerów i kelnerki LZ G  do 
podejmowania podobnych zobowią­
zań.

Więcej boisk, odznak SPO i rekordów

Czyn przedzlotowy sportowców
województwa lubelskiego

Już tylko 41 dni dzieli nas od 
Ogólnopolskiego Zlotu Młodych P izo  
downików —  Budowniczych Polski 
Ludowej. Sportowcy naszego w oje­
wództwa w  odpowiedzi na apel ZG 
Z M P  podjęli liczne zobowiązania 
przedzlotowe. N iektóre Koła Sporto­
we zrealizowały już swoje zobowią­
zania, ale na tym  nie poprzestają i 
podejmują nowe, aby godniej i le­
piej uczcić w ielkie święto młodzieży 
polskiej.

Codziennie do redakcji napływają 
nowe, cenne zobowiązania zlotowe 
młodzieży sportowej lubelskich miast 
i wsi.

Poniżej drukujemy kilka zobowią­
zań podjętych na cześć Zlotu przez 
zakładowe K ola  Sportowe LZS i 
S I*S .

Koło Sportowe przy Zjednoczeniu 
Budownictwa M iejskiego w Lublinie 
zobowiązało się przepracować 500 ro- 
boczo.godzin przy budowie boiska do 
piłki nożnej.

—- Sportowcy K S  Budowlani Pu­
ławy zobowiązali się wziąć pod stałą 
l systematyczną opiekę 2 LZS-y 
przy spółdzielni produkcyjnej oraz 
założyć jeden nowy LZS.

—  Chłopcy z SKS przy Państwo­
wej Szkole st. Licealnego w  Kraśni­
ku uczczą Zlot przez zdobycie 23 od­
znak SPO i doprowadzenie boiska 
sportowego do stanu używalności.

—  Członkowie KS Spójnia w  Ja­
nowie Lub. zobowiązali się założyć 
sekcję koszykówki oraz wybudować 
boisko do piłki koszykowej.

__ Młodzież żeńska i męska SKS

w  Olbiencinie w  czyni# zlotowym zdo 
będzie do dnia 22 czerwca 42 odzna­
ki SPO i BSPO, uporządkuje tereny 
sportowe i w godzinach wolnych od 
zajęć szkolnych udzieli pomocy gos­
podarstwom przyzagrodowym  w  pie­
lęgnacji chmielu.

N ależy zaznaczyć, że wielu spor­
towców naszago województwa pod­
jęło indywidualne zobowiązania na 
cześć Zlotu Młodych Przodowników. 
I tak np. kilku zawodników (B iegaj. 
Kucharski i Wałcz) z ZS Budowlani 
Puławy z mistrzem wojewódzkich 
B iegów  N arodow ych  Kupczykiem na 
czele zobowiązało się pobić rekord 
województwa w sztafecie olim pij­
skiej, Jerzy Kulpa z K S  Spójnia 
Kraśnik zdobyć I I  kl. sportową w 
skoku o tyczce, (w g )

W walce o lepszą
ochron* procy robotniku

Nowoczesne uspołecznione rolnic­
two stosuje coraz częściej chemicz­
ne środki owadobójcze. Środki te 
używane są do tępienia szkodników 
roślin, szkodników drzew owoco­
wych i leśnych, do zwalczania ston­
k i ziemniaczanej, do walki z w oł­
kiem zbożowym w  Spichlerzach zbo 
żowych. Coraz to nowe maszyny, w  
tym i samoloty przystosowuje *lę do 
rozpylania środków owadobójczych 
na wielkich obszarach ziemi. W  
skład tych środków wchodzą zw iąz­
ki arsenu, ołowiu —  działające na 
ustrój człowieka trująco.

Z in icjatywy Centralnego Insty­
tutu Ochrony Pracy Wsi — prow a­
dzone są w  tej chwili badania w 
PGR Józefów nad Wisłą, gdzie znaj 
duje się jeden z największych w 
Europie sadów. Badania te m ają na 
celu opracowanie metod ochrony 
robotników, zajętych przy stosowa - 
niu środków owadobójczych —  przed 
zatruciami.

G m a c h  Lu b e ls k ie j  W y t w ó r n i
Surowic i Szczepionek 
będzie«oddany do użytku
na 3 m iesiące p r ze d  term in em

Pzię ld  ofiarnej pracy robotników 
budujących gmach Lubelskiej W y­
twórni Surowic i Szczepionek będzie 
on mógł być oddany do użytku na 3 
miesiące przed zaplanowanym ter­
minem.

Załoga budowy od 1 stycznia br. 
bierze udział w  długofalowym współ 
zawodnictwie pracy o tytuł najlep­
szego zespołu budowlanego w kra­
ju. Praw ie wszystkie brygady współ 
zawodnicząc ze sobą stale przekra­
czają normy. Do tego, by gmach był 
oddany do użytku w krótszym ter­
minie przyczyniły sig w dużym stop 
niu zobowiązania podejmowane z o. 
kazji 10 rocznicy powstania P P R  1 
60 rocznicy urodzin towarzysza 
Bieruta.

Załoga pracowała ofiarnie. W  zi­
mie nie przerywano robót budowla­
nych nawet przy bardzo niskiej tem­
peraturze.

N a  specjalne wyróżnienie zasługu­
ją  następujące brygady: betoniarska
—  A. Pieruna —  1G8»/, normy, cie­
sielska <1. t.arni.a —  185% normy 1 
transportowa Marciniaka —

Za właściwy stosunek do pracy 
odznaczono wielu robotników w dn. 
1 M aja cennymi nagrodami i dyplo­
mami uznania. Dyplomy otrzymali 
m. in.: brygadzista zbrojarzy ob. 
Wiktor Sipcznk, brygadzista okuwa- 
czy Mieczysław Stasiak oraz przo­
dujące robotnice transportu: Stani­
sława (idulówna, Stefania Jaśko i 
inne.

J. Iskierko

Znaleziono
W  niedzielę, dn. 8 .V I br. o godz. 

11-ej w  dorożce Nr 113 pozostawio­
no teczkę i parasolkę. Obydwie rze­
czy są do odebrania u dorożkarza 
Mateusza Lenarowskiego —  ul. M. 
Buczka 33 lub Szewska 1.
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Kolporterzy WSK
wykonali zobowiązania

Dla uczczenia Dni O.światy, Książ- 
ki i Prasy kolporterzy W SK zobo. 
w iązali się zwiększyć prenumeratę 
prasy o 50%. Zobowiązanie to w y. 
konano z poważną nadwyżką.

W  te j chwili prenumerata „Sztan­
daru Ludu" wzrosła o .102 procent, 
„Trybuny Wolności" o 70%. Prenu­
merata Innych pism również poważ­
nie się powiększyła.

Jako pierwsi zobowiązanie wyko­
nali tow. tow. Szponarowiez i Pru ł. 
(5940)

J. N a ja
korespondent zakładowy

Teatr Państwowy Im. 3. Osterwy!
..Wieczór Trzech K ró li"  Szekaplrm —

godz. 19
Teatr Muzyczny — Operetka Straussa 
..Twno i jeans noc“ — godz, i«.
KINA

Apollo —  „Kariera w Pa ry iu " —  prod.
NRD — godz. 16, 18, 20 

Robotnik — „stre fa  zachodnia" —  prod. 
węgierskiej. — Godz. 18, 18. 20.

R la lto  — „Czapajew " —  prod. radŁ —
godz, 16 18, 20.

D YfcliRT A PTE K :
Bramowa 3/8, Kunickiego 42, Sao pen*.

15, Kallnowszczyzna 44.

TELEFONY!
Pogotow i* Ratunkowe 44-44 1 OB.
Pogotowie Elektryczne 29-61,
Straż pożarna 11-11 1 08

SPRZEDAŻ R A T A L N A  O D ZIEŻY 
przedłuża się do 30 czerwca 1052 r. 

Sklepy M HD posiadają, bogaty asortyment 
towarów sprzedawanych na raty. 20SU

OGŁOSZENIA DROBNE
ZG UBY

Obwieszczenie
W O JEW O D ZKIE  AR C H IW U M  P A Ń S T W O ­
W E  W  L U B L IN IE , UL. N A R U T O W IC Z A  10 
zawiadamia, że zgodnie z Uchwałą Kady M i­
nistrów z dn. 14.XII.1950 r. dla przyjm owa­
nia odwołań, skarg i zażaleń wyznaczono 
K A Ż D A  SKODĘ od godz. 13 do 15. Zgłasza­
jących się przyjm ować będzie dyrektor.

W  związku zaś z działalnością P O W IA T O ­
W YC H  AR C H IW Ó W  PA Ń S TW O W YC H  od­
wołania, skargi i zażalenia przyjmować będą 
kierownicy tych placówek w tych samych 
terminach: W  C H E ŁM IE  UL. LU B E LS K A  
68. W  ŁU K O W IE  U L. C H ĘC IŃSK IEG O  6
i  W  ZAM OŚCIU  UL. G R O D N A  11. 291k

Skradziono kartę m el­
dunkową wydaną prsez 
PM RN Lublin, legityma 
cję służbówką wydaną 
przez W ydział Oświaty 
PW BN Lublin, prawo ja 
zdy kat. I l ia  wydane 
przez PM RN W ydział K o  
m unikacyjny Lublin, na 
nazwisko Wątróbka Bo­
lesław________________2560g

Skradziono legitym ację 
Zw. Zaw. Bojowników o 
Wolność i Demokrację, 
zaświadczę- le z pracy 
oraz inne zaświadczenia 
na nazwisko Białkowski 
S t e f a n . _______ 2567g

Zgubiono kartę m eldun­
kową wydaną przez Pre 
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Piotrowice, 
pr?*T>ustkę na teren 
W SK na nazwisko Zie­
lonka Jan. 2576g

Zgubiono 2 karty m el­
dunkowe wydane przez 
Prezydium M iejskiej Ra 
dy Narodowej szczecin 
na nazwisko Soboń Ze­
non i Stanisława, 2561g

Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez 
Gminną Radę Narodową 
w W ilkołazie pow. K ra­
śnik na nazwisko 
chewski Stefan. 2562g

Zgubiono legitymację 
Zw. Zaw. Pracowników 
Metalowych Nr 20771 na 
nazwisko Rusinek Luey 
na.___________________ 25fttg

Zgubiono legitymację
szkolną Nr 124 Szkoły 
Vettera. Cleszko Anna.

2566g

Zgubiono legitym ację 
Zw. Zw. pracowników 
Spółdzielczych na nazwl 
sko Gołębiowski Michał.

2577g

Zgubiono pokwitowanie
złożonych dokumentów 
na otrzym anie dowodu 
osobistego na nazwisko 
Korczyńska Halina. 
— __ _ _ _  256fig
Skradziono kartę m el­
dunkową wydaną przez 
Prezydium Gm innej Ra 
dv Narodowej Ożarów, 
legitym ację studencką 
KUL, pokwitowanie zło­
żonych dokumentów na 
otrzymanie dowodu oso 
blstego na nazwisko KaJ 
daniuk Józef. 2569g

Zgubiono kartę m eldun­
kową wydaną przez Pre­
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Spiczyn na 
nazwisko Kuna Janina. 
— —  2570*
Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez Pre­
zydium Gm innej Rady 
Narodowej Gorzków, po 
kwitowanie złożonych 
dokumentów na otrzy­
manie dowodu osobiste­
go na nazTrisko Sobie - 
•lak Czesław. 2573f

Zgubiono kw it Nr 282 
sklepu komisowego Nr
23JCarskl._______ 2571 g
Zgubiono legitymację 
Zw. Zw. Pracowników 
Służby Zdrowia w Lubll 
nie na nazwisko Szkut­
nik Marla. 2578g 
Zgubiono kartę meldun^ 
kową wydaną przez Pre­
zydium Gm innej Rady 
Narodowej Żółkiewka, 
przepustkę na teron 
WSK. Jakubusek Wa­
cław 2580g 
Zgubiono kartę meldun- 
kową wydaną przez Pre 
zydium Gm innej Rady 
Narodowej Jaszczów, po 
kw itowanie złożonych do 
kumentów na otrzym a­
nie 'towodu osobistego 
z « świadczenie szczepie­
nia przeciw durowi 
brzusznemu na nazwi­
sko Surowska Teresa.

_________ 2582g

Zgubiono przepustkę na 
teren FSC na nszwisko 
Dąbek Franciszka.

2584g

Zgubi°no legitym ację 
sz,kolną Nr 57 G im na­
zjum  Unii Lubelskiej na 
nazwisko Kaczorowska 
Anna._________  2583g

Zgubiono prżemistkę wy 
daną przez WSK na na­
zwisko Borowy Jan 
______________ ________1025P

Zgubiono legitym ację 
służbową wydaną przez 
UMCS oraz kartę m el­
dunkowa na nazwisko 
Stachorska Danuta.

103*p

N A I K A

Trzymiesięczne nowocze­
sna Korespondencyjna 
kursy księgowości Lód* 
skrytka 163. 287 K

R U I*N O  SPU/ISU \*

Barak rozebrany sprze­
dam. Wiadomość. Bucz­
ka 3a/l. Rudzka. 2558*

Sprzedam meble salono­
w e i lane. Staszic* 14 
ta. S. 25?2g

Sprzedani lustro duże,
stół owulny oraz 8 krze­
seł stołowych. Wyszyń­
skiego 12 m. 73. 2574*

KOZIM*.

Przybłąkał alf pies w il­
czur miody, podpalany. 
Wiadomość ul. M. For­
nalskiej 6. 2.1«4g
Dwa plekne nowoczesne 
pokoje 7. kuchnią (w y jó - 
dy) w Łodzi (śródmieś­
cie ), zam ienię na podob 
ne lub domek Jedno­
rodzinny w I,ubllnle. O- 
ferty składać w Biura* 
Ogłoszeń. 25#5g

Zamienię mieszkanie 2 
pokoje z kuchnią w 
Bydgoszczy na podobne 
V  Lublin ie wiadomość: 
Al. Racławickie 9a m. 3.

2SS1*

Zamienię domek. z ogro 
dem Cłdaftsk — WrzeaM®
na n-.lfszkanie Lublin. 
W iadom ołć: Biuro O *lo
*zeń. 103flp
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Ludzie zmieniają  się
Po  ukazaniu się naszego artykułu p t : „Bum elanctw o w Fabry­

ce Gw oździ i  Łańcuchów  przyczyną niewykonywania planów p ro ­
dukcy jnych " zamieszczonego w „Sztandarze Ludu “  w dniu 
3. IV . 1952 r., do fabryk i przyjechała specjalna kom isja z C entra l­
nego Zarządu Przemysłu O kuć  i W yrobów  z D rutu  w Bytom iu, k tó ­
ra po stw ierdzeniu słuszności zarzutów zawartych w artykule zwoi 
niła w trybie  doraźnym dyrektora fabryk i ob. Kuśpita i  jego za­
stępcę Kokosia, jako w innych niewykonywania planów p rodu kcy j­
nych. tolerowania bumelanctwa i wszelkich niedociągnięć w fabry ­
ce. Na ich m iejsce zóstali m ianow ani robotn icy wysunięci na 
stanowiska kierow nicze drogą awansu społecznego.

UŚC ISN Ę LI sobie na pożegna-1 
nie ręce i rozeszli się, każdy 

w  swoją stronę: dyrektor Mstowski 
w  kierunku domu —  majster Mach- 
niewski na dworzec kolejowy.

W  ostrym i przenikliwym  św iet­
le  lamp dworcowych Machr.iew- 
ski odnalazł swój pociąg.

Położył na półce walizkę i 
siadł przy oknie.

Za oknem m igały zamazane w  
półmroku kontury domków kclejar 
skich szydłowieckiego przedmieścia. 
W tulony' w  kąt wagonu M achniew- 
ski rozważał nad zm ianami które 
zaszły w  jego życiu, odwróciły je 
„do góry nogami*1 i sk ierow ały w  
inny nurt niż dotychczas. N ie  da­
le j jak kilka dni temu dyrektor 
działu kadr Centralnego Zarządu 
Przemysłu Okuć i W yrobów  z Dru­
tu w  Bytomiu, M stowski p rzy je ­
chał do Szydłowieckich Zakładów  
M etalow o-Odlew niczych i  w ezw aw - 
iz y  go do gabinetu naczelnego dy­
rektora oznajmił, że decyzją w ładz 
nadrzędnych zostaje skierowany na 
stanowisko kierownika techniczne­
go do Lubelskiej Fabryki Gwoździ. 
Dyrektorem  tej fabryk i m ial zostać 
jego kolega, k ierow nik  techniczny 
Szydłowieckich Zakładów  —  Fe­
liks Krzem iński, awansowany nie­
dawno z robotnika. Podczas w izy ­
ty  w  fabryce Mfetowski wyraźn ie 
oświadczył Machniewskiemu:

—  Poprzednia dyrekcja L.F.G. 
doprowadziła do chaosu w  produk­
cji, położyła „na łopatk i" plany. 
Was jako doświadczonego fachow­
ca, w ielokrotnego racjonalizatora i 
przodownika pracy dajem y do Lu ­
blina, abv.5cie wspólnie z K rzem iń­
skim postaw ili zakład „na nogi".

Machniewskiego w yrw a ł z zadu­
m y głos konduktora:

—  Do Lublina?
—  Tak.
—  O byw atel ma przesiadkę w  

Skarżysku.
Od Skarżyska M achniewski nie 

mógł zmrużyć oka. M yśli cisnęły 
się do głowy, ścigały i  wyprzedza­
ły nawzajem . Najbardziej dręczyła 
go niepewność. Jak go przyjm ą ro 
botnicy w  nowej fabryce? A  czy 
rzeczywiście da sobie radę?

W  uszach dźw ięczały mu słowa 
M stowskiego: —  Stawiam y na was...

* *  *

M yśliwski, m łody, zuchowaty 
„przeciągacz" wsadził niedbale rę­
ce do kieszeni i w ydąw szy pogar­
d liw ie w arg i zm ierzył ironicznym 
spojrzeniem wychodzącego z hali 
Machniewskiego.

—  W idziałeś go? —  rzucił przez 
ramię Sobkowiakow i. —  Cwaniak. 
Myśli, że będę za grosze tyrał jak 
dziki osioł... Norm  mu się zachcia­
ło... Co ty  na to Sobek?

W  czerwcu br. w  całym  kraju zostały otwarte w ystaw y w ykona­
nych przez m łodzież: modeli narzędzi, przyrządów, zabawek itp.

Na zdjęciu: uczniowie Szkoły Podstaw ow ej N r 192 oglądają z za­
ciekawieniem  na wystaw ie w  Domu Harcerza przy ul. Siedleckiej w  
W arszawie, model okrętu wykonany przez Goszkiewicza, Ławickiego, 
Ciepłotę i  Grabowskiego —  uczniów szkoły podstawowej N r 116.

—  M oże i  nie głupio byłoby z ty ­
m i normami...

M yśliw sk i wybuchnął śmiechem.
—  T y  frajerze...
—  A  ty  uważasz, że chcą nas w y ­

kiwać na tych normach? —  próbo­
wał zrehabilitować się w  oczach ko­
legi Sobkowiak.

M yśliwski obstawał nadal przy 
swoim.

—  Zobaczysz, że ludzie nie dad*ą 
się nabrać na normy.

—  Ano, zobaczy się —  odparł n ie­
pewnie Sobkowiak.

• * •
Z normami nie była łatwa spra­

wa. Załoga przyzwyczajona do m a­
łej wydajności patrzyła krzyw ym  
okiem na zmiany. Z niedow ierza­
niem odnosili się ludzie do reorga­
nizacji pracy w  zakładzie.

Plan m ógł być wykonany tylko 
przez uruchomienie drugiej zmiany. 
A le  ludzie biadolili, narzekali, że 
jest ich za mało i ż «  nie dadzą ra­
dy. Dyrekcja trwała uparcie przy 
swoim. Do końca kwietnia pozosta­
wało ty lko 6 dni...

W reszcie ludnie dałi się przeko­
nać. Ruszyły zmiany, wprowadzono 
karty  pracy. Kontroler produkcji 
Kurowski nie spoczywał ani na chwi­
lę przechodząc od jednej m aszyny do 
drugiej, badając bez przerwy jakość 
gwoździ. Sekundował mu dzielnie 
majster Jano'vski, k tóry baczył pil­
nie, aby robota szła jak naieży, że­
by nie było przesto i żeby wszystko 
„gra ło ". 30 kwietnia Janowski wpi­
sał do książki warsztatowej: „Od 22 
do 30 kwietnia wykonano 22,7«/o 
planu".

Ludzie zgodzili się na zmiany, ale 
ty lko na oróbę. Okazało się, że pró­
ba wypadła pomyślnie i że na nor­
mach jest o w iele leniej pracować. 
Powoli zaczynali nabierać zaufania 
do nowego sy«temu, k tóry jak ie  nie­
podobny był do dawnego bałaganu. 
A le  nie wszvstko dało sie zrobić od 
razu. Ze złych tradycji i starych błę­
dów pozostało jeszcze wiele.

* *  *

Na biurku Machniewskiego leżały 
oorozkładane karty pracy. P rzeg lą ­
dał je. zestawiał i liczył coś w  myśli. 
Nad jedna zatrzym ał dłużej wzrok i 
uśmip^hnał sie-

—  Ponati? Feliks, —  zagndnal dy­
rektora Krzem ińskiego —  MySffwSlH 
wyciąenoł wczoraj IGO*/* normy.

—  A  widzisz Stachu, ja  ci zawsze 
mówiłem, że to dobry chłonak. ty l­
ko zapalczywy i li’bi pokazać „co to 
on". Wiadomo, jak to młody... A le 
teraz widać zasmakował w  robocie, 
rozważył sobie wszystko i ot, masz 
wyniki.

Teraz obydwaj zaczęli rozmawiać 
na temat zmian, które zachodziły w  
fabryce. N ie było źle: załojja uzys­
kała 3F50/n przekroczenia Średniej nor 
my, zlikwidowano „wąskie gardło" 
na przeciągam i, ale to jeszcze nie 
wszystko. N a jgorszy  orzech do zg ry  
zlenia to była dyscyplina pracy. Za­
łoga w  swej większości zaczynała 
już powoli przykładać się solidniej 
do pracy, ale byli jeszcze i oporni.

B lamowski zjaw ił się po raz pierw 
szy chyba w  pracy punktualnie, ro­
bił na „całą parę" i zachęcał jeszcze 
do pracy innych. A le  skąd bak nagle 
u Blamowskiego zapał do pracy?
I  do tego przyszedł trzeźwy...

N ie  wiadomo co na niego bardziej 
podziałało; czy to, że obcięli mu 15 
procent miesięcznego zarobku za 
bumelanctwo, czy to, że wywiesili 
jego n iw is k o  na tablicy jako pija­
ka zawstydzając w  oczach całej za­
łogi. Przyczyna nagłej zm iany pozo 
stała tajemnicą Blamowskiego. Dość 
na tym, że robił, aż miło było pa­
trzeć. N ie ty lko Blamowski. B ryga­
dier z łańcuszarni, któremu poprzed 
niego dnia kontroler Kurowski 
„zm ył g łow ę" za przepuszczenie 6 
niespojonych oczek w  łańcuchu nie 
spuszczał oka z robotnic.

Tak  to powoli, systematycznie 
zm ieniał się stosunek załogi do pra­

cy. N ie  wszyscy i nie odrazu nabie­
rali zaufania do nowego systemu. 
A le  widać już było znaczną popra­
wę.

*  *  »
Lubelska Fabryka Gwoździ w ez­

wała do współzawodnictwa m iędzy­
zakładowego wszystkie bratnie fa ­
bryki na terenie całego kraju. Hasło 
brzmi: „W alczym y o tytuł najlepszej 
fabryki. Plan roczny wykonam y w  
120% “ .

Załoga, która wydawała się zlep­
kiem bumelantów i nierobów da ja 
dowody tego, że stać ją  na p ra w d zi.' 
w ie robociarskie podejście do pracy. • 
Zwrot w  życiu fabryki to sygnał do 
dalszej wzmożonej pracy. Załoga po­
kierowana odpowiednio osiąga coraz 
to nowe sukcesy. I  osiągać je będzie 
w  dalszym ciągu, jeżeli ty lko ras 
wzięte tempo nie osłabnie.

M. Terpiłowsltl

Przodujący kolporterzy 
i listonosze wiejscy djskntu]ą

Henryk Borek -  kolporter z  Pufaw
W praw dzie od niedawna jestem  

ko lporterem  zakładowym, ale na­
wet w tym  krótk im  czasie 5 miesię 
cy dzięki pom ocy organizacji par 
ty jn e j i członków związków zawodo 
wych potra fiłem  wspólnie ze współ 
towarzyszami pracy podnieść stan 
prenum eraty gazet w naszym zakła­
dzie. Jeszcze w styczniu zaledwie 20 
procent załogi prenum erow ało pra ­
sę. Dziś cała nasza młodzież 
czyta „Sztandar M łodych", a „T ry ­
bunę Lttdti”  połowa załogi. Ponad­
to w ielu pracow ników  zaprenum e­
rowało „Now e d rog i", „W olność" i  
„Przy jaźń".

N ie  poprzestajemy jednak na tym. 
Usiłu jem y wspólnie propagować na­
szą codzienną prasę i czytelnictw o  
książek w każdej m iejscowości, ic
k tóre j znajdziemy się w czasie wy­
jazdów służbowych. W  dniu 1 czerw  
ca np. nasza ekipa artystyczna uda­
ła się na wieś. N ie  pom inęliśm y tej 
okazji ł  w czasie występów zespołu 
sprzedałem  60 książek. K iedy indziej 
znowu zorganizowany został u nas 
w ieczór świetlicowy. Skorzystałem z 
tego organizując atrakcyjną loterię  
książkową. Wówczas udało mi się 
sprzedać ponad 100 książek.

Doceniam  znaczenie prasy codzien 
nej, z własnego doświadczenia wiem, 
jak nam pomagają artykuły zamie­
szczane w gazetach. D latego też sta 
ram  się na każdym kroku zasłużyć

na zaszczytne m iano agitatora i  prza  
dującego kolportera.

Czuję  się tym bardziej szczęśliwy, 
gdyż dawniej n ie m iałem  m ożliw o­
ści czytania gazet, a o dobrej -książ­
ce n ie było w ogóle mowy. Jako 
pastuch u  hrabiego Stadnickiego  
niejednokrotnie cierpiałem  głód i  
nie m iałem  możności uczenia się. 
Dziś uczęszczam do szkoły, m ogę  
czytać książki, sam nawet je  rozpro  
wadzam. D latego też staram się za­
równo prasę codzienną, jak i  książ­
k i propagować na każdym kroku  i  
w każdym m iejscu.

Henryk Borek —  kolporter z L i ­
ceum W eterynaryjnego w  Pu la « 
wach.

Kam ienia było więcej niż powietrza. M ury tak grube jak 
gdyby nigdy ich nie stawiano, ale w  murowanym kopcu 
przewiercono otwór na w ylot dla ludzi ciągnących jak 
«irów ki...

Chciał się oprzeć o mur, ale natra fił na kant płyty. 
Obejrzał się. P łyta  była marmurowa z gw iazdą u góry  i zło­
tą lirą w  bluszczu. Z trudem, bo już dawno liter nie w idy­
wał, odczytał: „ś. p. Kazim ierzow i Ladzie, tw órcy kuja. 
w laków"... i jeszcze tam coś, drobniejszym, a potem pod­
pis: „w łocławscy w ioślarze".

Ojciec wyszedł z kościoła pokrzepiony ł nawet kroku 
przyśpieszył jak  gdyby tam, na Łęgskiej, już na niego cze­
kano. Dopiero gdy  minęli szlaban bocznicy kolejowej 1 usły­
szeli warkot maszyn za długim szarym  parkanem, stary 
znów głow ę w  ramiona wtulił i  niespokojnie zastrzygł 
rzęsami.

—  A  przeczytaj no, eo tam  rtol —  wskazał na szyld nad 
dużym budynkiem z mocno wypalonej cegły. —  Może to 
nie tu?

Rad byłby jak  ^dziecko, że jeszcze nie, że dopiero za go­
dzinę pójdzie do obcych w  obcy świat. A le  Szczęsny syla­
bizując przeczytał:

Steinhagen 1 Senger, Fabryka Papieru 1 Celulozy, Sp. 
Akc. —  Chyba tu.

Zajrzeli za parkan. A  tam  na podwórzu leżeli ludzie, ze 
nrsl i z miasta, młodzi 1 starzy —  rozmaici. Jedni w  karty 
grali, drudzy spali, inni znów w  małych kupkach roz­
mawiali.

Najbliżej, bo przy samym płocie, siedział oparty o słup 
człow iek młody jeszcze, lat trzydziestu, w  rozchełstanej ko­
szuli i gadał do tych, co wokół niego leżeli.

—  Pandera? —  mówił skrobiąc się po włochatej piersi 
jakby na mandolinie z  nudów rzępolił. —  Pandera, obywa­
tel w e^erjM '. b „ go, panie fiweiku. za  to nie będą. A  że

IGOR N E W C D L Y
P a m i ę t k i k  X  ( k k d t i

łobuz...mu procent przyrzekli, to  on tu szajkę podkręci,

N iech będzie pochwalony, ojczulku!

To się już odnosiło do cieśli, k tóry właśnie zaglądał do 
środka. Rad nierad postąpił naprzód 1 czapkując ludziom 

na ziemi, odrzekł:
—  N a wieki wieków, amen.
To  ich widocznie ubawiło —  bo się uśmiechnęli.

—  A z  daleka to was bukszpan prowadzi? —  zagady­
w ał włochaty, wskazując na kijaszek, 1 mrugał przy tym  
do towarzyszy. Oczy m iał wyłuplast®. a twarz gładką, bez­
wstydną 1 jak  podłoga wytartą.

—  Z Rzekucia, panowie, od samego Rzekucia idzlem 

płockim duktem...
—  Patrzcie, panie dziejku, duktem od Rzekucia... Na 

odpust pod wezwaniem św. Celulozy?
Tam ci zarechotali, niektórzy nawet na rękach popowata- 

wali. Szczęsny pięści zacisnął. Co on sobie m yśli?  Z ojca 
zabawę robi? A le  ten w ytarty, twardy w gębie, ozwał się 
nagle bez kpiny, po ludzku:

—  N o to siądźcie sobie, ojczulku.
Już mu się szydzić odechciało. Bo to żadna przyjemność, 

gdy stoi przed tobą człowiek z zakutego Rzekucia, mały,, 
łysawy, z tobołkiem. P łow e sople wąsów ściekają mu w  dół 
po policzkach zapadłych, ziemistych 1 cały jest on Jakiś 
w  dół patrzący, przygarbiony. A  tak niewyraźny, bez zna­
ków szczególnych, że byłby nie do zapamiętania, gdyby nie 
cieślica pod pachą. Tak  to orzynajm niej wiadomo: cielica, —  
nic więcej.

—  Sądźcie sobie, panie dziejku, zaczekajcie na przedsię­
biorców. Może wam się poszczęści.

Obaj, ojciec ze Szczęsnym, przykucnęli przy nim.
—  A  wiela to ich jest, tych przedsiębiorców?
—  Czterech i jeden Iwan.
Znów wszyscy w  śmiech.
__ Toć ja, ludzie kochane, z daleka. Pytam , bo nie w le i»

po prawdzie...
—  I  m y wam, ojczulku, prawdę mówimy. A  że ona śmi- 

chu warta, to któż w inien? M ówię jak jest: czterech ich, 
łobuzów, w  kantorku pije, a piąty za nich w  książkach pi­
sze, bo oni nie umieją.

__  Ii, żeby panowie nie umieli...
—  K iedy to całkiem jeszcze nieobeschłe państwo! M yśli­

cie, panie dziejku, że oni tu na placu nie leżeli?
Pytanie rzucone cieśli poruszyło wszystkich do żywego. 

Podniosły się g łow y znad trawy, oczy rozbłysły na wspom­
nienie czasów, gdy Udałek, Sumczak i Macherski... wszyscy 
ci dzisiejsi przedsiębiorcy wózki pchali aibo obałld na pla­
cu strugali. Słowa padały ostre, zgryźliwe, najw ięcej 9  

Udałku.
—  Pamiętacie, jak  go z fabryk i wyrzucili?
—  K to  wyrzucił?  K iedy wyrzucił? —  pytali się młodsi.
—  A  to było jeszcze za Kokielego —  wyjaśnił człowiek 

starszy, z siw iejącym  przedziałkiem. —  TTdałek celulozę w y­
nosił. Na brauchti Ją miał. Jak go wyrzucili, to  Kępiński —  
o, ten rymarz, co tam siedzi w  kantorku przy okienku: po 
te j stronie przedsiębiorcy urzędują, a po tam tej Kępiński 
pasy w  warsztacie zszywa, drzwi w  drzwi, to właśnie Kę­
piński poszedł w tedy do Udalka. „P o  coś k ra d ł? " —  pyta 
go. A  ten powiada; „d la dzieci". I  pokazuje, że nie mają 
żadnego posłania, więc chciał im chociaż celulozy podłożył 
trochę, żeby na gołym  nie leżały. Kępiński w tedy do Koki«r 
lego: „Pani* dyrektorze —  m ów ^— nie można. On to z biedu

(C lag  dalszy nastąpi)


